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ŚW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0 MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xię Lubecki)

ROZDZIAŁ VI.

Teatralni śpiewacy nie znają się na muzyce.
11. M.: deszcz© nie dość jest tego, cośmy prze­

topili, ani nie dopuszczę, abyśmy dalej sprawę wy- 
brszczali. z. nim tak, jak ustaliło się miedzy nami, 
że komedjanci mogą bez tej umiejętności rozkosznie 
zatlawalniać uszy tłumu, usiali: się rófwn-ież, iż w ża­
den sposób komedjanci nie mogą być gruntownymi 
i doskonałymi w muzyce.

U.: Dziwne, jeżeli to przeprowadzisz.
M .: Łatwo td> nawet, lecz potrzeba mi twojej 

czujnej uwagi.
V.: Nigdy zaiste, o ile mi wiadomo, nie byłem 

bardziej zasłuchany, niż od samego zagajenia lej 
naszej rozmowy; lecz przyznaję, że teraz jeszcze sil­
niej podnieciłeś moją ciekawość.

M.: Mile to przyjmuję, -chociaż sobie samemu 
Przynosisz większą korzyść. Tak więc odpowiedz. 
Jeżeliś łaskaw, czy -ci się wydaje, że ten się zna na 
złotym, który pragnąc go sprzedać po rzetelnej ce­
nie, szacuje go na dziesięć srebrników?

V--' Komużby się tak wydawało?
M.: Nuże, powiedz mi teraz, co powinniśmy 

uważać za droższe, czy to, co się zawiera w naszym 
rozumie, -czy to, co nam przypadkiem przypisują 
mniemania ludzi niedoświadczonych?

U.: Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że to 
pierwsze znacznie jeslt cenniejsze od wszystkiego 
innego, czego nawet wcale za nasze poczytywać nie 
należy.

M Izali więc zaprzeczasz, że wszelka- umieję­
tność zawiera się w rozumie?

U.: Któżby zaprzeczał?
M.: W ięc i muzyka tam jest.
U.: Widzę z jej określenia, że to jest wniosek 

ścisły.
M.: A  jakżeż? Applauz ludu i wszystkie -owe tea­

tralne nagrody nie wydają się tobie należeć do tego 
rodzaju, który polega na- mocy fortuny i na sądzie 
niedoświadczonych?

?'. • Niczego bardziej nie uważam za przypad­
kowe i podległe losom i wszechwładz,twu motłochu 
i zależne od kaprysów, jak jest właśnie to- -wszystko.

M.: Za takąż-li przeto -cenę sprzedawaliby ko­
medjanci swoje pieśni, gdyby się na muzyce znali?

V .:  Niepomału tern zakończeniem jestem prze­
konany, ale cośkolwiek mam do przeciwstawienia 
Albowiem ów sprzedawca złotego nie wydaje- mi się 
z tym wchodzić w porównanie: albowiem, uwień­
czony oklaskami albo wynagrodzony pieniężnie, nie 
utracą umiejętności, jeżeli- przypadkiem ma jakową, 
zapomocą której sprawił ludowi rozkosz: owszem, 
obciążony srebrem i pochwałą ludzką uiweselony, 
powraca do domu z nauką swoją całkowitą i nie­
tkniętą: byłby zaś głupcem, gdyby gardził owemi 
dobrami, których nie uzyskawszy, stałby się bar-
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dziej upośledzonym  i uboższym , uzyskaw szy  zaś, nie 
s ta łb y  się m niej uczonym .

12. M.: Zważ ted y , tezy tę d y  dojdziem y do k resu  
naszych  roztrząsali. A lbowiem  w ierzę, iż je s te ś  p rze ­
konany , że o w iele szlachetni ejszeui je s t to , ze 
w zględu n a  co coś czynim y, aniżeli sam o to, co 
czynim y.

U.: Oczywiście,
M.: K to  w ięc śpiew a lub śpiew ać się uczy, nie 

w innym  celu, ty lk o  aby  być chw alonym  publicznie 
lub  zgoła  przez jak iegoko lw iek  człow ieka, eizyż nie 
sądzi, że ow a pochw ała je s t lepsza, niźli śpiew ?

li.: N ie m ogę zaprzeczyć.
M.: Jak żeż  to? Czy ów, k to  b łędnie o jak ie jś  

rzeczy sądzi, w y d aje  ci się ją  um ieć?
U.: Ż adną m iarą , c h y b a  k to ś  jak im  sposobem  

skażony.
M.: W ięc k to  szczerze m yśli, że lepszem  je s t coś, 

co je s t podlejszem , bez n iczyjej w ątpliw ości pozba­
w ionym  jes t um ieję tności tegoż.

U.: T ak  jest.
M.: K iedy  więc mi albo udow odnisz albo p o k a­

żesz, iż k tó ry k o lw iek  z kom edjan tów  nie d la tego  
sz tukę  ową, jeżeli m a ja k ą  w ogóle, albo posiad ł albo 
n a  pokaz w ystaw ia  k u  p rzypodoban iu  się ludow i, 
aby  zysk  lub rozgłos osiągnąć, p rzy stan ę  n a  to , że 
k to ś  m oże i um iejętnością  m uzyczną celow ać i być 
histrionem . Jeżeli zaś najp raw dopodobn iej niem a ża­
dnego  fcomedjanta;, k tó ry b y  za cel sw ojego zaw odu 
nie położył i n ie postanow ił dochodu lub sław y , ko ­
niecznie musi się orzec, że oni albo m uzyki nie 
znają , a lbo  że  d la  innych  szczy tn ie jszą  m e tą  je s t  po­
chw ała  lub wisizelfcie inne p rzypadkow e korzyści, niż 
dla nas sam y oh rozum.

U.: W idzę, iż ja , k tó ry  się na  poprzednie a rg u ­
m en ty  zgodziłem , i p rzed  tym i u stąp ić  w inienem . Al­
bow iem  w 'żaden sposób nie m ogę przypuścić, aby 
znalazł się ta lii m ąż n a  scenie, k tó ry b y  sztukę dla 
sztuk i, sz tukę  sw o ją  d la  niej sranej, a  nie dila ubo­
cznych poży tków  um iłow ał, skoro  tak iego  zaledw ie 
m ożnaby znaleźć w A kadem ji: jak ko lw iek  jeżeli ta k i 
is tn ie je  lub  istn ieć  będzie, to  m ogłoby się w ydaw ać, 
że d la tego  n ie  należy  się  pog ard a  m uzykom , ale n ie­
k iedy  cześć histrionom . P rze to  już w yśw ietlaj mi 
•/. łask i swojej tę  n au k ę  ta k  w zniosłą, k tó ra  już nie 
może mi sio w ydaw ać poślednią.

ROZDZIAŁ VII.

Co znaczy w ruchu: długo j niedługo.

13. M .: U czynię ta k , a raczej ty  uczynisz. A l­
bow iem  ja; będę ciebie zapy tyw ał jeno  i śledził to k  
tw ej m yśli: ty  zaś to  całe, ja k  jest, a  czego zdaje  się 
szukasz, te raz  nie znając , w  odpow iedziach w y łusz­
czysz. T a k  w ięc już te raz  ciebie py tam , czy k to  
m ógłby i. długo i szybko  biegnąć.

U.: Mógłby.
M.: A pow oli i szybko?
U.: W  żaden  sposób.
M.: Co innego  więc je s t d ługo , co innego powoli?
U.: Zupełnie co innego.
M.: I  znow u p y tam : co uw ażasz za przeciw ień­

stw o  długiego p rzeciągu  czasu, jak  przeciw ieństw em  
pow olności je s t szybkość.

U.: Nie p rzychodzi m i n a  m yśl używ ana n a  to 
nazw a. T a k  w ięc n ie  um iem  przeciw staw ić w y ra ­
zowi „d ług i"  nic innego, ja k  chyba „n ied ług i",

skoro tem u, co zowie się „d ługo", przeciw nem  jest 
„n ied ługo"; poniew aż gdybym  nie chciał pow iedzieć 
i „szybko", a  zam iast tego  rzekłbym  ..nie pow ol­
n ie", znaczyłoby to  .samo.

M.: P raw dę mówisz. N ic bowiem , g d y  ta k  się 
i w yrażam y, n ie  trac i się z praw dy. A lbow iem  i m nie, 

jeżeli is tn ie je  to  słow o, k tó re , ja k  m ówisz, nie prze ­
szło ci na, m yśl, albo tak że  je s t n ieznane, a lbo  na 
razie się n ie  przypom ina. D latego  ta k  postępujm y, 
że te  podw ójne przeciw ieństw 1.;, w ten  sposób bę­
dziem y nazyw ać: długo i n iedługo, powoli i szybko. 
A n ajp ierw  rozpraw iajm y o długiem  i niedłuJpem, 
jeżeli ta k  c i się podoba.

U.: T ak  niech będzie.

ROZDZIAŁ VIII.

Proporcja w ruchu długim i niedługim.

14. M.: Czy tobie je s t oczy,wistem, i'ż o  tern się 
mówi, że trw a  „d ługo", co dzieje się przez czas 
przew lekły , o  tern zaś „n ied ługo", co przez czas 
k ró tk i?

U.: O czyw ista,,
M.: R uch więc, k tó ry b y  się odbyw ał, dajm y na  

to . pnz,ez dw ie  godziny, czyli-ż w  s to su n k u  do tegio. 
k tó ry  odbyw a się przez jednę  godzinę, n ie  zab iera 
w dw ójnasób  ty le  czasu?

U.: K tóż pod  tym  w zględem  m iałby  w atnliw ość?
M.: O bejm uje w ięc to , co zw iem y „d ługo" lub 

„n ied ługo" rozm iary  teg o  rodzaju  i liczby, że pew ien 
i ruch  ta k  się m a  do drugiego, ja k  dw a do jednego, 

to  znaczy, że m a dw ąkroć ty le , ile inny  ty lk o  raz 
jeden ; znów zaś inny  do jak iegoś innego, ja k  trz y  do 
dw óch, to  znaczy, że m a trz y  ta k  w ielk ie części 
czasu, jak ich  ten  d rug i ma dw ie: i tale przez inne 
liczby wolno przebiegać, byle nie by ły  przeciągam i 
n ieokreślonym i i n ieograniczonym i, lecz ab y  te  dw a 
ruchy  m iały  w  stosunku  do siebie jak ąś  liczbę; albo 
tężsam ą, ja k o to  jeden  do jednego , do dwóch dwa, 
do trzech  trzy , cz te ry  d|o czterech; albo nie tężsam ą, 
jak o to  jeden  do dw óch, dw a do trzech , trz y  do' cz te­
rech, albo jeden  do  trzech , dw a do sześciu, i coko l­
w iek może .coś w s to su n k u  być w ym ierne.

U.: Z rozum iałej w yłóż to , proszę.
M.: Pow róć więc do ow ych godzin, i o czem  m y­

ślałem . że dość się rzekło , g d y  o jednej godzinie 
i o dw óch powiedziałem,, rozw ażaj odnośnie do 
w szystkich . Z pew nością  bowiem  nie przeczysz, że 
może się zdarzyć pew ien ruch, odbyw ający  się przez 
jedne  godzinę, a  inny  przez dwie;

U.: Prawda;.
M.: A cóż? Czy n ie przyznasz, iż m oże być inny 

przez dw ie, inny  przez trzy ?
U.: P rzyznaję .
M.: A inny  p rzez  trz y  godziny, inny przez 

cz tery ; znow u inny  przez jedną , inny przez, trzy ; 
albo- jeden  przez dwie, d rugi przez sześć —  czy  to  
nie oczyw iste?

U.: O czyw iste.
M.: Czemużlby więc, i tam to  nie by ło  oczyw i­

ste, ni? A lbow iem  to  pow iadałem , m ów iąc, że dwa 
i mchy m ogą m ieć w stosunku  do siebie pew ną 
liczbę, jak o to  jeden  do dwóch, dw a do trzech , trzy  
do czterech, jeden  do trzech, d w a  do sześciu, i je ­
żeli. jak ie  inne zechciałbyś oszacow ać. To bowiem, 
poznawlsizy, mjożna badać  inne proporcje , ożyto 
siedem  do dziesięciu, czy pięć do ośmiu, i. cokolw iek



"'ogóle je s t we dw óch ruchach , m ających  części ta k  
w ym ierne w zajem nie, że m ogą być nazw ane ty le  
w s to sunku  do ty lu , czyto będą liczby rów ne, czy  
jedna, w iększa, d ra g a  m niejsza.

V.: Ju ż  rozum iem , i zgadzam  się. że ta k  się 
dziać może.

ROZDZIAŁ IX.

Ruchy zgodne z rozumem i niezgodne, pod liczbą 
i bez wspólnej liczby.

15. M.: Oiwo też, ja k  jestem  prześw iadczony, ro ­
zumiesz, że w szelka  m idra i um iar n ad  niew ym ier- 
11 ość i n ieuchw ytność słusznie byw a przedkładana-.

U.: Jesit to  ja k  najoczyw istsze.
M.: D w a p rze to  ruchy , k tó re  w sto su n k u  w za­

jem nym . ja k  się rzek ło , m ają  pew ną liczebną wy-, 
w ierność, pow inny być p rzedk ładane  n ad  te , kltćre 
jej nie m ają. •

U.: I to je s t oczyw iste i dobrze w yw nioskow ane: 
albow iem  pew ien rzeczyw isty  um iar i ta  m iarą, 
k tó ra  je s t w liezjbadh, łączy  naw zajem  owe ruchy , 
bez k tó re j inne, w cale jej nie m ające, zaiste nie 
m ogą być w prow adzone w żaden rozum ow any 
związek.

M.: N azw ijm y więc, jeżeli się podoba, owe, 
k tó re  pom iędzy so b ą  są  w ym ierne, zgodnym i z ro ­
zumem, owe zaś,, k tó ry m  tej w ym ierności b rak , n ie ­
zgodnym i z rozum em .

U.: N apraw dę podoba m i się ta  nazw a.
M.: Ju ż  na to  te raz  p ilną zw róć uw agę, czy w y­

da je  ci się  doskonalszą h arm on ja  w tych  ruchach  
zgodnych z rozum em , k tó re  są  pom iędzy  sobą ró ­
wne, aniżeli w  tych , k tó re  są nierów ne?

U.: K om użby się ta k  n ie  w ydaw ało?
M.: D alej, z pośród n ierów nych, czyż niem a je ­

dnych.. 0' k tó ry ch  m ożem y pow iedzieć, ja k ą  licz­
bow o oznaczoną częścią sw oją w iększy  a lbo  zrów ­
nyw a się z m niejszym  albo  go przenosi; i czyż 
n iem ą innych,, o  k tó ry c h  nie moiżna teg o  sam ego 
Powiedzieć, ja k  m ożna w ty ch  liczbach, dw a
i. cztery , a lbo  sześć i osiem ? D ostrzegasz  ndjpewne 
w ow ych liczbach poprzednich , że w iększa z m niej­
szą się zrównyiwa w sw ojej połowie; w  ty ch  zaś, 
k tó re  później w ym ieniłem , m niejsza od w iększej 
różni się o cziwartą' część większej,: w  ty ch  zaś in ­
nych. jak iem i są  trz y  a  dziesięć, albo  cz te ry  ai jed e ­
naście, u p a tru jem y  w praw dzie n ie jak ą ' sk ładność, 
poniew aż m ają  części odpow iadające w zajem , o k tó ­
rych dałoby  się pow iedzieć, ty le  w s to su n k u  do 
ty lu : ale czyż ta k ą , ja k a  je s t w  poprzednich? A lbo­
wiem w żaden sposób nie m ożna pow iedzieć, ja k ą  
liczbowo oznaczaną częścią w iększa zrów nyw a się 
z niniejszą, ani ja k ą  liczbowo oznaczoną częścią 
w iększa zrów nyw a się z m niejszą, an i ja k ą  liczbowo, 
oznaczoną częścią w iększa przew yższa m niejszą. Al­
bowiem  rzek łby  k to  słusznie: nie is tn ie je  trzec ia  
część dziesią tk i, ani ćw ia rtk a  z jedenastk i. Gdy 
zaś m ówię, ab y ś rozw ażył, ja k a  by łaby  liczbowo 
oznaczona część, to  m ówię o w yrażen iu  w  ca łkow i­
ty ch  liczbach i bez, żhidinych dodatków , a  w ięc niech 
będzie połow a, trzec ia  część, czw arta , p ią ta , szósta  
i tam  dalej, a  niechaj nie będzie uzupełnień , ja k  np. 
triens w  pieniądziaich, i półuńcija w  w agach , i ża­
dnych  teg o  rodza ju  u łam ków .

U.: Ju ż  rozum iem .
16. M.: W ięc z ty ch  n ierów nych ruchów , z ro­
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zum em  zgodnych, poniew aż dw a rodza je  n aw et 
z przyk ładam i liczebnym i przedłożyłem , k tó re  nad  
k tó re  należy  przenosić pod ług  tw ego zdania,, czy te, 
w  k tó ry ch  ow ą liczbow o oznaczoną część d a  się w y­
razić, czy  te , w  k tó ry ch  się nie da?

U.: R ozsądek  m i 'każe, ja k  -się zdaje, te  p rzen o ­
sić, w k tó ry ch  d a  się w yrazić, ja k  zo sta ło  w ykazane, 
ja k ą  liczbow o oznaczoną częścią sw oją w iększy  albo 
zrów nyw a się z m niejszym , albo go  przew yższa, 
ponad  te , w k tó ry ch  to  nie je s t możliwem.

M.: Słusznie. Ale czy nie chcesz, abyśm y ty m  
tak że  n adali nazw y, ażeby  g d y  trzeb a  będzie nadali
0 n ich  w spom inać, w ygodniej nam  było się po ro ­
zum iew ać?

U.: Chce, i bardzo.
M.: N azw ijm y w ięc te , k tó re  n ad  inne przenosi­

m y: r piod liczbą11 —  owe zaś, n ad  k tó re  je  p rzen o ­
sim y: „bez w spólnej liczby11. A to  d la tego , że te  po­
przednie  n ie ty lko  sam e osobno b rane  są  obliczalne, 
lecz tak że  w te j części, k tó rą  w iększy  zrów nyw a się 
z m niejszym  albo go przew yższa, m ierzą się  i liczą: 
owe zaś późniejsze, zaledw ie pojedynczo sam e w  so­
bie są  obliczalne, w tej ziaś części1, k tó rą  alllbo w ięk ­
szy  zrównywa, się z  m niejszym  albo go przew yższa, 
nie m ierzą się i n ie liczą. A lbow iem  nie  da się o nich 
pow iedzieć, an i ile razy  m niejszy  m ieści się w  w ięk­
szym , ani ile razy  to , czem więkslzy przew yższa 
m niejszy, m ieści się i w w iększym  i w  m niejszym .

U.: P rzy jm uję i te  nazw y i usiln ie będę się s ta ra ł 
je  zapam iętać.

ROZDZIAŁ X.

Ruchy składane i ,,sesquatne“.

17. M.: N uże, zobaczym y teraz , ja k i m ógłby być 
podzia ł tylch „pod liczbą11: albow iem  sądzę, że on 
je s t jasny . P ośród  nich bow iem  jeden  je s t rodzaj, 
w k tó ry m  liczba m niejsza m ierzy  w iększą, to zna­
czy, w iększa m ieści ją  w sobie pew ną ilość razy , 
ja k  to  pow iedzieliśm y o liczbach dw a i c z te ry : w i­
dzim y bow iem , że dw a w czterech  m ieści się dw u­
k ro tn ie , a m ieściłoby się trzy k ro tn ie , g d ybyśm y  je 
nie z czterem a, lecz z sześciu  zestaw ili, 'cz terokro­
tn ie  jeśli z ośm iu, p ięc iok ro tn ie , jeśli z dziesięciu. 
In n y  rodzaj je s t ten . w k tó ry m  ta  część, k tó rą  w ięk­
szy  przew yższa m niejszy, m ierzy  obydw a, to  zna­
czy, pew ną ilość razy  m ieści ją  i w iększy i m niejszy, 
co spostrzeg liśm y już w ow ych liczbach: sześć
1 osiem. A lbow iem  ow ą część, k tó rą  przew yższony 
je s t m niejszy, stanow i dw a, k tó re  w  ósem ce widzisz 
cz te ro k ro tn ie , w szóstce trzy k ro tn ie : p rze to  rów nież 
te  ruchy , o k tó re  nam  chodzi, oraz liczby, przez, 
k tó re  w yśw ietla  się to , czego w ruchach nauczyć się 
chcem y, oznaczm y i określm y nazw am i. Albowiem  
ich rozróżnienie już daw no, jeżeli się n ie m ylę, bije 
w oczy. Gę do teg o  więc, jeżeli się zgadzasz., n iechaj 
te , gdzie ze sk ład an ia  m niejszego po w sta je  w iększy, 
zowią się sk ładane ; te  d rug ie  zaś, n iechaj po  staro- 
rzym sku  zow ią się sescjuatne. A lbow iem  sesąuo n a ­
zywa. się to , gdzie dw ie liczby w ten  sposób w e­
w nętrzn ie  są ze sobą zw iązane, iż ty le  części w iększa 
m a w sto su n k u  do m niejszej, ilek ro tn ą  częścią sw oją 
ją  przew yższa: albow iem  jeżeli zachodzi stosunek  
trzech  do dw óch, to  trzec ią  częścią sw oją p rzew yż­
sza w iększa m niejszą; jeżeli cz te ry  do trzech , 
czw artą ; jeżeli p ięć do cz te rech , p ią tą , i ta k  dalej; 
tern sam zw iązek je s t i w sześciu do cz terech , w  ośmiu

I _SPI_E W  S tr, 3.
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do sześciu, w  dziesięciu do ośm iu; i s tą d  m ożna ten  
zw iązek w następnych  i w w iększych  liczbach u p a­
try w ać  i badać. P ochodzenia  zaś tej nazw y n ie  łatw o 
śm iałbym  stw ierdzić, -chyba może „sesąu e11 w yw odzi 
się od „s-e aibsque“ . to  znaczy „bez. sieb ie11, poniew aż 
w sto sunku  pięciu do czterech, bez części piątej 
liczba w iększa te in  jes t, czem  m niejsza: w tej sp ra ­
wie py tam , ja k  się n a  to  zapatru jesz?

U.: Mnie owszem  i ów zw iązek rozm iarów  i liczb 
w ydaje  się jak  najpraw dziw szym , i nazw y, k tó re  n a ­
dałeś, stosow ne eto w spom inania o ty ch  rzeczach, 
k tó reśm y  zrozum ieli, i tw oje w yjaśn ien ie  o początku  
p rzym io tn ika  „ se śąu a tu s11 nie je s t bezpodstaw ne, 
chociażby n aw et p rzypadkiem  by ł czem innem  -po­
w odow ał się ten , k tó ry  ten  w yraz utw orzył.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

R O M A N  F E R E K .

Tonacje kościelne
i ich zastosow anie praktyczne przy w yko­

nyw aniu muzyki kościelnej.
(Ciąg dalszy).

D la upew nienia śpiew aka, że w tryb ie  tym  za­
chodzi dźw ięk /, n ie fis, w prow adzano w p o czą t­
kach  m elodji harm onję  F -m ajor, G -m ajor, lub od­
w rotnie:
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P od ług  pokrew ieństw a tona lnego  now oczesnego 
try b u  zbudow anego n a  G, tj. tonacji G-d-ur, zbocze­
nie do E-m ol je s t praw idłow e i najbliższe. N a to ­
m iast w to n ac ji m ixolidyjskiej nie przychodzi ono 
nigdy, albow iem  zachow anie ścisłej d ia ton ik i un ie­
m ożliw ia praw idłow e rozw iązanie się n a  tró j dźw ięku 
e-minor.

T onu b używ ano w w y ją tk o w y ch  w ypadkach , 
gdy  chodziło o un iknięcie brzmienia, try to n u :

—o--o --
G

= = )= = •=  Y~G G-
K - m

m -o —
X - - o  O- -O jź2-

1

1

Dwa p rzedosta tn ie  tró jdźw ięld  Es-M ajor i c-mi- 
nor, nie w chodzą w sk ład  to n a ln y  tego  try b u , 
w kom pozycjach  now szych używ ane byw ają  ty lko  
d la p rzed łużen ia  kadencji.

N iew iele m elodyj sp o ty k am y  w w yłącznie to ­
nacji m ixolidyjs'kiej. Śpiew y try b u  siódm ego zba­
czają  w  dłuższych okresach  po k ilk a  razy  do tonacji 
pod-dominantowej tj. do C-jońskiej, rów nież i do 
tonacji dom inantow ej D -doryckiej. Dawni m istrzo­
wie śpiew ów  kościelnych , prócz k adencji głów nych, 
używ ali n astępu jących  kadency j pobocznych:

a) K adencję  dom inantow ą w D -doryckiem , po­
pi zedzoną tró jdźw iękiem  A -m ajor, w w y p ad k u  jeżeli 
melodjia nie w ym agała  tró jdźw ięku  m inorow ego.

b) K adencję  środkow ą wr .C-jońskiem.
c) K adencję  udziałow ą w A -eolskiem  poprze­

dzoną tró jdźw iękiem  E-m ajor.
d) K adencję  dod a tk o w ą n a  tonie h, u tw orzoną 

n a  tró jdźw ięku  m ajorow ym  n a  G, lub kadenc ję  na 
tonie e, u tw orzoną na. tró jdźw ięku  C-m ajor w po­
zycji tercji.

W  k adencji dodatkow ej na li użyć można- po­
przedzającego  tró jdźw ięku  m ajorow ego n a  D, ale 
w tym  ty lk o  w ypadku , jeżeli nie n astępu je  zakoń­
czenie całkow ite, dalej, jeżeli ton  fis  nie p rzeszka­
dza- pochodow i m elodyjnem u.

Jeżeli k ad en c ja  udziałow a tw orzy  eo lską -półlta- 
doneję, wówczas- podw yższenie dźw ięku g  s ta je  się 
nieuniiknionem  (a-m inor E -m ajor). K ad en c ja  udzia­
łow a w y n ik ła  z pokrew ieństw a to n ac ji m ixolidyj- 
skiej z dorycką. P okrew ieństw o to  ok reśla  d o k ła ­
dniej try b  p ierw szy, porzednio już om ówiony.

N adm ienić w ypada, że k ażd a  k ad en c ja  m oże być 
zbudow aną we w szystk ich  trzech  pozycjach.

T ry b  in ixo lidy jsk i m oduluje przez k ad en c ję  ś ro d ­
kow ą do C-j.ońiskiego z pom ocą tró jdźw ięku  
G-m ajor, dalej do tonac ji doryck ie j, eolskiej, lidyj- 
skieji i hypo jbńsk iej. Do tonacji frygijskie.j try b  mi- 
xo lidy jsk i nie zbacza n igdy.

M elodje m ixo lidy jsk ie  brzm ią uroczyście, wznio­
sie i m a jesta tyczn ie , tch n ą  pełną w esołością i św ie­
żością. N iek tó re  m elodje w  charak te rze  swoim w y­
dają  się ja k b y  nie w ykończone, w yraża ją  -pewien 
niepokój, w yw ołany  niezupełnem  zakończeniem , do 
k tó reg o  ucho nasze  nie przyw ykło .

T ry b  m ixolidyjski transponow any  bywa, do A 
z pom ocą 2 k rzyżyków , d o  D z 1 k rzyżykiem , do E 
z 3 k rzyżykam i, do E-s z 4 bem olam i i do F  z 2 
bem olam i.

P o l s k i e  m elodje m ixolidyjskie: U rząd zbaw ie­
nia; Żal d-uszę śc iska; Zwycięzca- śm ierci; Jezusa  
słodkie w spom nienie i w. in.

Ł a c i ń s k i e :  A sperges me; Te lucis a n tę  ter- 
m inum . T ristes era-nt. D eus tuorum  m ilitum . Vexilla 
Re-gis p ro d eu n t i -w. in.

Tonacja VIII Hypom ixolidyjska.

T on zasadniczy: G.
O bjętość: d, e, /, </, d, h, c, d, (e).
P ó łtony  n a  stopniach: 2 i 6.
N u ta  panu jąca : c.

Odgłos:

Początek śp iew u:

II !l
-O-o-..

i
K adencje:

K ońcow a, panu jąca , środkow a, udziałow a, dodana, 
g , c, f, a, d, d, h.

H arm onizow ana gam a liypom ixolidy jska p rzed­
staw ia  się następu jąco :
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T ryb  hyponnxolidy jsk i wznosi się często  do e. 
a opuszcza się o ca ły  ton  w dół t. j. do c.

T ryb  ten  co do n as tęp s tw a  tonów , t. j. skali, 
rów na się trybow i p ierw szem u, lecz uk ład  m elo­
dy jn y  i zakończenia, pom iędzy jednym  a  drugim  
różnią się znacznie. Użycie tonu  b zam iast h  w t ry ­
bie hypom ixolidyjs,kim  należy  do rzadkości, i ty lko  
w w ypadkach  un ikn ięcia  try to n u ; w tryb ie  zaś 
pierw szym  bem ol p rzy  tonie h je s t bardzo często 
stosow anym .

W śpiew ach chóralnych  zauw ażam y w iększą ich 
część nap isaną  w tryb ie  ósmym. T ryb  ten  był b a r­
dzo używ anym , bo zaletę jego  stanow iła  jedynie  
okoliczność, że pozycja tonów  d— d by ła  dla głosów 
m ęskich najdogodniejszą.

K adencje końcow e tonac ji hypom ixolidyjskiej, 
są iden tyczne z au ten tycznem u  W  try b ie  ósm ym  
p rzy ję to  ogólnie, ab y  k ad en c ja  końcow a była  nieco 
przedłużoną k ilku  akordam i, lub urozm aiconą n u ta ­
mi przejściow em u T e k ad en c je  m ogą być uży te  
i w to n ac ji au ten ty czn ej, bez żadnej zm iany 
i skróceń.

K adencje  przedłużone, poprzedzone trójdźw ię- 
kiem  m ajorow ym  na tonie f:
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K adencja  przed łużona poprzedzona trójdźw ię- 
k 'em  m inorow ym  na  tonie (1:
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K adencja  p rzedłużona poprzedzona akordem  sep- 
tym ow o-doininantoiw ym  n a  tonie g:
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Przedłużenie kad en c ji na jednym  tonie, harm onią 
urozm aicona:

i oo-~G>- r

T ryb  hyp-om ixolidyjski zbacza bardzo  często do 
F-lidyjakiego przez tró jdźw ięk  C-m ajor; rzadko  zaś 
do C-jońskiego przez tró jdźw ięk  G-major.

Poboczne zakończenie tw orzy  się za pom ocą tró j­
dźw ięku A -m ajor, d-m inor i odw rotn ie; dalej za po­
mocą tró jdźw ięku  ( -m ajo r, F -m ajor. N iek tó rzy  teo ­
re ty cy  w prow adzali zakończenia  poboczne za p o ­
m ocą tró jdźw ięków  F -m ajor, B -m ajor i odw rotnie, 
dalej g-m inor i d-m inor, lecz w y ją tk i te  należą  do 
bardzo rzadkich .

Nie zawsze to n ac ja  hypom ixolidy jska rozpoczy­
na się od tró jdźw ięku  zasadniczego g-m inor; może 
się ona rozpoczynać tró jdźw iękiem  F-m ajor, G-ma- 
jor, lub d-m inor. W  tym  w y p a d ik u o z p o z n a n ie  p rzy ­
należności tonalnej je s t u trudn ione, jed n ak  w ielka 
sęka ta  e je s t m iarodajnym  w skaźnikiem , albowiem  
znam ionuje całkiem  pew nie, że m elodja  odnośna n a ­
leży do try b u  ósmego.

M elodje liypom ixolidyjskie brzm ią spokojnie, 
ch a rak te ry zu jąc  skrom ność i uniżenie pełne pokory . 
D aw ni teo re ty cy  nazyw ali try b  ósm y trybem  m ę­
skim , albo -opowiadającym  (tonus narra tivus). 
W w ielu śpiew ach try b  ósm y łączy się z trybem  sió­
dm ym , tw orząc  jed n ą  całość (np. sekw encja  L anda 
Sion na  u roczystość Bożego Ciała).

T ry b  ósm y z pow odu dogodnej pozycji dla głosu, 
rzadko  byw a tra-nsponowanym . Z darzają  sio jed n ak  
m elodje ta n sp o n o w a n e  do A z 2 k rzyżykam i, do B 
z trzem a bem olam i, do E  z 3 krzyżykam i.

P o l s k i e  m elodje hypom ixolidy jsk ie: W isi na 
krzyżu; S ław ny Im ienia Boga m iłośniku; W iw at dzi­
siaj B oskiej istności; W ejrzy jcie  dziś niebiosa- i w. i.

Ł a c i ń s k i e :  Y idi aąuam ; Lu cis c rea to r oipti- 
me; Y erbum  supenium ; Yeni san et e Spiritus: Ad re- 
gia-s Agiri dapes; Ja m  sol leced it igneus; A eterue 
R ex A ltissim e: Is te  -confesisor i w, i.
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Tonacja IX. Eolska.

T on zasadniczy: A.

O bjętość: a. Ii, c, </, e, f , g, a. 
P ó łto n y  na  stopn iach : 2 i 5. 
N u ta  pan u jąca : e.

O dgłos: B i : ■1

P oczątek  śpiew u :

K adencje:
K ońcow a, panu jąca , środkow a, udziałow a, dodana, 

a, e, c, h, h, g.

H arm onizow ana gam a eo lska p rzedstaw ia  się 
następu jąco :
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H arak te ry sty czn y m i tonam i tego  try b u  je s t te r ­
cja m ała  c  i sek s ta  m ała  f. Seiksta /  odróżnia zasa­
dniczo ten  try b  od try b u  pierw szego doryckiego , 
k tó reg o  n u tą  ch a rak te ry s ty czn ą  je s t h.

Na d o m in an c ie 'p an u jące j try b u  eolskiego zbudo­
w any je s t tró jd źw ięk  m inorow y: e-m inor, ja k o  w ła ­
ściw y tejże tonacji. Za pom ocą tego  tró jdźw ięku  nie 
m ożna uzyskać  całkow itego  zakończenia, wobec 
czego na leży  zboczyć od zasady, w prow adzając 
tró jdźw ięk  m ajorow y n a  dom inancie. Podw yższona 
te rc ja  gis, m oże być u ży tą  w harm onji w  głosach 
środkow ych, lecz w ten  sposób, aby  m elodja  n a  tern 
nic nie ucierp iała . Opuszczenie choćby jednego  ty lko  
dźw ięku w  m elodji d la u ła tw ien ia  harm onicznego 
jest niedopuązczalnem .

C ałkow ite zakończenie z zastosow aniem  tró j­
dźw ięku m ajorow ego n a  dom inancie, p rzedstaw ia  
się n astępu jąco :
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Jeżeli na to m iast m elodja  przechodzi tonam i 
h - a - g - a ,  należy  zastosow ać harm onię w łaściw ą 
trybow i, np.:
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K adencje  pow yższe m ogą być zakończone tak  
akordem  m ajorow ym , jako  też i m inorow ym . N aj­
częściej jed n ak  n a p o ty k a  się następ u jące  zakoń­
czenia:

i  i H
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N iek tó re  m elodje eolskie nie zbaczają  w cale do 
pokrew nych  trybów , lub  też zbaczają  bardzo rzad­
ko ; n iek tó re  zaś w to k u  m elodji k ilk ak ro tn ie  m odu­
lu ją  do innych  tonacy j.

Porów nując try b  dziew iąty  z trybem  pierw szym  
pod w zględem  położenia półtonów , zauw ażyć m o­
żna m iędzy jednym  a drugim  ty lk o  różnicę położe­
n ia  drugiego  półtonu . M ianowicie położenie p ó łto ­
nów w try b ie  dziew iątym  m ieści się n a  stopniach 
2 i 5, za-ś w try b ie  pierw szym  na stopniach  2 i 6. 

T ryb  I: D e - f g a h - c ć L  
T ryb  IX : A  h - c d e - f g  a.
Jeżeli try b  dziew iąty  p rze transponow any  zosta­

nie o kw in tę  n iżej i obniżony m u zostanie dźwięk 
szósty  tj. h n a  b. w ów czas położenie pó łtonów  po­
zostaje  w łaściw e trybow i dziew iątem u, a  uk ład  
i ch a ra k te r  m elody jny  try b u  pierw szego:

D e - f g a  - b c d.
Z pow yższego w ynika , że try b  dziew iąty  może 

być zredukow anym  do pierw szego, za pom ocą obni­
żenia tonu  szóstego. Nowsi teo re ty cy  sposób reduk- 
cy jny  przeprow adzili p rak ty czn ie  nie ty lko  d la tonu 
dziew iątego, ale i dla następnych , tak , że z liczby 
dw unastu  to n acy j kościelnych  pozostaje  ty lko  osiem 
w użyciu  p rak tycznem .

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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Uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Powstanie i ustanowienie tej uroczystości przypi­
suje historja kościelna Apostołom. Święty Grzegorz 
Nazyazeński nazywa uroczystość Zmartwychwstania 
Pańskiego „uroczystością nad uroczystościami” . Jest 
rzeczą pewną, że już za czasów Apostolskich poprze­
dzał W ielką Niedzielę tydzień zwany Wielkim, albo 
Świętym Tygodniem, zaś po Wielkiej Niedzieli nastę­
pował tydzień zwany „białym” (in albis).

Nazwa tygodnia białego pochodzi stąd, że nowo 
ochrzczeni Chrześcijanie nosili przez cały tydzień szaty 
białe, aż do soboty tego tygodnia. A że uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego była już za czasów 
Apostołów świętem wielkicm nazywanem „Pascha”, co 
po żydowsku znaczy „Przejście", więc w cizaeie tym 

poganie pouczeni przez Apostołów przechodzili w wiel­
kiej liczbie na wiarę chrześcijańską. Tydzień W ielki 
stanowił ostatni okres pokuty i przygotowania. Chrzest 
właściwy odbywał się w W ielką Sobotę.

Kościół Rzymski nie zgadzał się początkowo z Ko­
ściołami Azji Mniejszej. Rzym obchodził 'uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego w Niedzielę po czwartym 
dniu pełni w miesiącu marcu, po porównaniu wiosen- 
nem dnia z nocą. Narody wschodnie obchodziły tę uro­
czystość tego samego dnia, kiedy przypadała ta  luiTa- 
cja i nazywano dzień ten „quarto decimans’’. W wieku 
drugim po Chrystusie, Papież W iktor, a w roku 325 
Sobór Nicejski, wzywali narody. Wschodu do dostoso­
wania się zwyczajowi Rzymskiemu, co też w niedługim 
czasie nastąpiło.

Niegdyś, jak  wskazuje kanon Soboru Lugduńskiego, 
obchodzono Zmartwychwstanie Pańskie przez cały ty ­
dzień; kanon ten pisze: „Sanctum Pascha cum tota  
hebdomąda’. Apud Bened. XV.

Paschał gorejący podczas Mszy św. wyobraża Chry­
stusa Pana Zmartwychwstałego.

W dawniejszych czasach o świcie szli pobożni kato­
licy do kościoła na obchód Zmartwychwstania Pańskie­
go. Pozdrawiano się wzajemnie słowami radości: „Sur- 
rexit Dominus vere!” („zmartwychwstał Pan prawdzi­
wie”), na co odpowiadano: ,.Deo g r a t i a s poczem 
udzielano sobie pocałunku pokoju, (osculatio pacis) na 
znak radości i jedności braterskiej. Ten sam obrzęd 
zachował się w domach prywatnych, na ulicach lub 
placach przez cały tydzień W ielkanocny.

Ponieważ w wiekach późniejszych znalazło się bar­
dzo wielu zwolenników udzielania drugiej płci osculatio 
pacis, zwyczaj ten z przyczyny nadużyć został znie­
siony i zabroniony.

Zwyczaj udzielania sobie pocałunku istnieje jeszcze 
w grecko-katolickim wyznaniu.

Rezurekcję z potrójną procesją tylko u nas w Polsce 
sit: obchodzi. K to pierwszy tę procesję ustanowił nie 
wiadomo, albowiem często nawet stare dokumentu myl­
nie podają źródła pochodzenia, uw ażając tych, którzy 
obrzędy wykonywali lub potwierdzali za właściwych 
autorów. R. F.

Krótkie wiadomości 
o obrzędach kościelnych.

Bardzo często się zdarza, że nic tylko lud, biorący 
udział w nabożeństwach i obrzędach, ale i współwy- 
kouawcy obrzędów kościelnych nie są świadomi ich

znaczenia. Z tego to właśnie źródła pochodzi brak na- 
I leżytego poszanowania ceremonij kościelnych, brak
! uwagi i skupienia, co razem wzięte profanuje służbę

Bożą, przepisaną w rytuale katolickiego Kościoła.
Dla zapobieżenia temu, postanowiliśmy podawać 

objaśnienia, dotyczące obrzędów kościelnych, które 
zrozumiane należycie, powinny usunąć wszelką lekko­
myślność lub rozterkę, powinny myśl skupić ku Bogu 
i uwagę na kapłana, spełniającego świętą Ofiarę lub 
obrzędy kościelne.

Jeżeli weźmiemy za przykład znaną powszechnie 
I ceremonię „Aspersio populi” i zapytam y kogokolwiek

z ludu o jej znaczeniu, nie będzie mógł dać jasnej 
odpowiedzi. Do. księdza niejeden nie ma odwagi się 
udać, pozostają więc w parafji dwie osobistości, które 
udzielić mogą objaśnień: organista, nauczyciel lub
nauczycielka.

Ci więc niechaj zechcą przy każdej sposobności 
zaznajamiać i dzieci i starszych, a przyczynią się 
wielce do uświadomienia religijnego i moralnego, które 
podczas wojny tak  wielce ucierpiało.

Aspersja.
Aspersja  w ogólności, jest to pokropienie płynem 

osoby lub rzeczy. „A spersja” ustanowioną była już 
w Starym Zakonie, a ważniejsze z nich znane są jako: 
pokropienie krw ią baranka drzwi mieszkań Izraelitów 
w nocy przed wyjściem z Egiptu; u stóp góry Synaj 
po zawarciu przymierza Boga z ludem, Mojżesz krwią 
ofiar pokropił tablice praw a i lud zebrany; pokropie­
nia przy poświęceniu Przybytku Pańskiego i jego 
sprzętów. Przepisany przez Mojżesza obrzęd poświę­
cenia odbył się także przy poświęceniu świątyni Sa­
lomona, Zorobabela i innych.

Czy w Starym Zakonie używano wody zwyczajnej 
do aspersji, nie ma pewności. Wiadomem jest, że do 
poświęcenia lewitów używano wody zwanej po ży­
dowsku „me h a tta t”, t. j. wody grzechu, zwanej także 
lustralną. W oda ta  była czystą wodą źródlaną z do­
mieszką popiołu ze spalonej czerwonej krowy, k tóra  
nie chodziła w jarzmie, oraz popiołu z drzewa cedro­
wego, hysopu i szkarłatu. Za pomocą gałązek rośliny 
hysopu, zwiniętych na kształt dzisiejszego kropidła, 
pokrapiano „nieczystych”, którzy przybyli do świątyni 
na modlitwę.

W Starym Zakonie istniała jeszcze aspersja oliwą, 
przy poświęceniu ołtarza całopalnego; prócz pomaza­
nia, pokrapiano ołtarz siedm razy oliwą. Prócz tej 
istniała jeszcze u żydów aspersja popiołem, na znak 
smutku i żałoby.

We wszystkich kościołach, w których pomieszczona 
jest chrzcielnica, odbywa sic w niedzielę przed Sumą 
pokropienie (łac.: Aspersio populi), k tórej dokonać 
może tylko ten kapłan, k tóry  następnie odprawia Msze 
świętą. Inny kapłan  nie może go zastąpić (Kongreg. 
Św. Obrz. 5 lipiec 1631). W innych kościołach, gdzie 
niema chrzcielnicy, aspersja może się odbywać, lecz 
za zezwoleniem W ładzy Biskupiej. A spersja niedzielna 
przed Sumą, dokonywana przez kapłana, jest określoną 
w rytuale, inne aspersje np. w dni powszednie lub po 
nabożeństwach, m ają charakter pryw atny i nie obo­
wiązujący.

Aspersja  niedzielna przypomina nam Sakram ent 
Chrztu św., mocą którego staliśmy się dziećmi Bożemi 
i członkami Kościoła katolickiego. Rodzice chrzestni 
w imieniu niemowlęcia składają przy. Chrzcie świętym 
przyrzeczenie, że uznąwąć będą za prawdę wszystko,



czego  n a u c z a  K ośció ł i żyć  w ed łu g  te j  W ia ry  do 
śm ierc i. A sp e rs ja  p rzy p o m in a  n am  w ła śn ie  te  ob ien ice  
po to , ab y śm y  u s ły sz a n e  słow o  Boże p rzez  u s ta  k a ­
p ła n a , n a u k i i w sk azó w k i p rz y ję li  i w y k o n a li w  m yśl 
z łożonego  n a  C hrzcie  p rzy rzeczen ia .

A by  w y k o n a w c a  śp iew u  litu rg ic z n e g o  p rzy  obrzę­
d zie  k o śc ie ln y m  zro zu m ia ł i tre ś ć  teg o ż  k a n ty k u , po ­
d aw ać  będz iem y  p rz e k ła d y  n a  ję z y k  p o lsk i, z z a s trz e ­
żeniom , że u ży w an ie  ję z y k a  p o lsk ieg o  p rzy  o b rzędach  
li tu rg ic z n y c h  je s t  s u  r  o w o  w  z b  r o n  i o n  e m. P rz e ­
k ła d  p o słu ży ć  p o w in ien  d la  śp ie w a ją c e g o  ty lk o  w  celu  
in fo rm a c y jn y m  d la  p o ję c ia  tre śc i d a n e g o  śp iew u.

Z w rócić  je d n a k  m usim y  u w ag ę , że § 7 in d e k s u  k o ­
śc ie lnego  o p iew a : „W zb ro n io n e  są p rz e k ła d y  K siąg
św ię ty ch  w  ję z y k a c h  n o w o ży tn y ch , n a w e t d o k o n a n y c h  
p rzez  k a to lik ó w , jeże li n ie  m a ją  a p ro b a ty  S to licy  A po­
s to lsk ie j, a lb o  n ie  są  w y d a n e  p o d  p iln ą  p ieczą  B isk u ­
pów , z d o d an iem  o b ja śn ień , z a c z e rp n ię ty c h  z p ism  
ŚŚ. O jców  K o śc io ła  luli z u czo n y ch  p is a rz y  k a to l i­
ck ich " .

T łó m aczen ia  p rz y ta c z a n e  p o s ia d a ją  a p ro b a tę  b isk u ­
p ią , w obec czego  m o g ą  b y ć  pom ieszczane , lecz n iech  
się n ik t  n ie  w aży  u ży w ać  ich  zam ias t łac in y .

Asperges me:
A n t.: P o k ro p isz  m nie, P an ie , hysapem , a  b ędę  oczy­

szczony ; obm yjesz  m nie, a  b ędę  n a d  śn ieg  w yb ie lo n y .

P sa lm : Miserere:
P sa lm : Z m iłu j się n a d e m n ą  B oże, w ed łu g  w ie lk iego  

m iło s ie rd z ia  T w ego.
C h w ała  O jcu  i t. d.
7'. O każ nam , P a n ie , m iło s ie rd z ie  T w o je
K;. I zbaw ien ie  T w o je  d a j nam .

M ódlm y się:

D aj nam , p ro s im y  Cię P a n ie , tą  w o d ą  p o k ro p io ­
nym , zd row ie  c ia ła , n ie sk a z ite ln o ść  d u szy , o b ronę  zb a­
w ien ia , u p ra w n ie n ie  w  nad z ie i, u m ocn ien ie  w e w ierze . 
P rzez  C h ry s tu sa  P a n a  n aszego .

R. A m en.

P o k ro p ie n ie  w czasie  w ie lk an o c n y m :

V id i  (((/nam :
A n t.: W idz ia łem  w odę W yp ływ ającą  ze św ią ty n i

po p ra w e j s tro n ie . A lle lu ja .
1 w szyscy , do  k tó ry c h  d o sz ła  w o d a  ta , zbaw ien i 

zo sta li i m ów ić b ę d ą : a lle lu ja , a lle lu ja .

P s a lm : Confiteniini:
P sa lm : W y zn a w a jc ie  P a n u , boć  d o b ry : bo n a  w ieki 

m iło s ie rd z ie  jego .
C h w ała  O jcu  i t . d.
f .  P an ie , u  C iebie je s t  ź ró d ło  ży w o ta . A lle lu ja .
R. W  Im ię T w o je  u jrz y m y  św ia tło . A lle lu ja .

M ódlm y się:

D aj nam , p ro s im y  Cię, w szech m o g ący  B oże, iżby- 
śm y  p rz y  obchodzie  św ią t w ie lk n o cn y c h , n ieb ie sk iem i 
żądzam i zap a len i, ź ró d ła  ży w o ta  p ra g n ę li:  J e z u sa
C h ry s tu sa  P a n a  n aszego . A m en.

Cum rex gloriae:
O dy  k ró l c h w a ły  C h ry stu s , m a ją c  śm ierć  zw y cię ­

żyć, w s tą p i ł w  o tch łań , a  ch ó r A n io łów , id ą c y  p rzed  
ob liczem  Je g o , ro z k a z a ł k s iążę to m  podz iem nym  u su n ąć  
zap o ry , w ów czas o jcow ie  św ięci z a trz y m a n i w  o tc h ła ­
n iach  zaw o ła li ze łzam i: P rzy b y łe ś , u p ra g n io n y , k tó re ­
gośm y  w y czek iw a li w  c iem nośc iach , b y ś  n a s  te j n o cy
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z w ięz ien ia  w y p ro w ad z ił. C iebie ję k i n a sze  w zy w ały , 
C iebie d łu g ie  la m e n ty  n a sze  sz u k a ły . T y  s ta łe ś  się n a ­
d z ie ją  z ro zp aczo n y m  i w ie lk ą  p o c iec h ą  w  u tra p ie n iu .

Salve festa  dies:
(Tłum aczenie w ierszem  przez Ks. Arcybislc. Holowioskiego).

W ita j d n iu  n a jb o g a ts z y  w  n ie śm ie rte ln ą  sław ę,
W  k tó ry m  P a n  zg rom ił p iek ło , w z ią ł n iebo  w dzierżaw ę.

T o  g ło s i z g ro b u  w io sn ą  b u d zo n y  św ia t ca ły . 
Z m a rtw y c h w sta łe g o  P a n a  w ita  z m a rtw y c h w s ta ły .

W  try u m fie  Z b aw ic ie la  w d z ia ł w ese ln e  sza ty ,
P rz y n ió s ł ró żd żk i zie lone, ró żn o b a rw n e  k w ia ty .

W ch o d ząceg o  n a d  g w iazd y , po  z d e p ta n iu  w ro g a , 
N iebo, z iem ia  i m orza , w ie lb ią  sw ego  B oga.

N a k rz y ż u  u m ęczony , ju ż  B óg św ia tem  w ła d a ,
. N iech a j T w ó rc y  tw ó r w sz y s te k  część z m o d litw ą  sk ład a .

R . F.

Pieśn i  W ie lk a n o c n e .
W  d aw n y ch  m sza łach  z w. X V I z n a jd u je m y  p ieśń , 

śp ie w a n ą  w  p ro c e s ji p rzez  k le r , łą c z n ia  z ta k  zw aną 
se k w e n c ją  ,,S a lve , festa dies’’. P ie śń  ta  u ło ż o n a  w  ję ­
zy k u  ła c iń sk im  brzm i n a s tę p u ją c o :

P e r  T u am  sa n c ta m  re su rrc c tio n e m ,
F ili D ei, d a  re is  rem issionem ,
C red im us te  su rrex ise ,
V itam  n o s tra m  re s ta u ra s se ,
M orte a e te rn a  sa lv a sse ,
T u am  v im  m oH strasse.

P o n iew aż  w  p ro c e s ji  ro su re k c y jn o j n ie  zaw sze m ógł 
k le r  w y k o n y w a ć  tę  p ie śń  zb iorow o, z b ra k u  od p o w ie ­
d n ie j ilości k le ru , zezw olono , ab y  n a  p rzem ian  z k le rem  
śp iew a ł tę  p ie śń  lud  po  po lsku .

D aw ne p o lsk ie  b rzm ien ie  te j p ie śn i:

P rzez  T w e św ię te  Z m artw y c h w stan ie ,
B oży S y n u , o d puśc isz  n am  n asze  zg rzeszen ie , 
W ierzym , iż B óg  z m artw y ch w s ta ł,
Ż yw ot n a sz  n a p ra w ił,
Śm ierci w ieczne j n a s  zbaw ił,
Sw ą m oc z jaw ił.

S łow a pow yższe j p ie śn i u le g a ły  w ie lu  zm ianom , 
k tó ro  w y n ik ły  z w ie lk ieg o  ro zp o w szech n ien ia  te j p ieśn i 
wśród, l udu i m ieszczan . S ło w a po d aw an o  ty lk o  p a ­
m ięciow o z p o k o le n ia  n a  p oko len ie , p rz e trw a ły  k ilk a  
w ieków , a  d z is ie jszy  te k s t, je s t  n a jb a rd z ie j i n a jle p ie j 
d o s to so w an y m  do  śp iew u  w p ro ces ji.

P o ch o d zen ie  te j p ieśn i d a tu je  się od w iek u  XV 
i s ięg a  czasów  a rc y b isk u p a  T rą b y . O ry g in a ln y  zaś rę ­
k o p is  o d n a lez io n y  zo s ta ł p rzez  b a d a c z a  b ib lio g ra fa  P a ­
te rę  z rę k o p isa c h  k a p itu ln y c h  w  P rad ze .

Z ty c h  ta k ż e  czasów  d a tu je  się p ie śń : „ l)!a  nas 
w s ta ł z m a r tw y c h  S yn  B o ży ” , w p lec io n a  ja k o  d ru g a  
część do  p ieśn i „B o g u ro d z ic a” , je d n a k ż e  b a d acze  tw ie r­
dzą , że je s t  o n a  tw o rem  w ie k u  X V . Z h is to r j i p o lsk ie j 
w iem y , iż p o d  G ru n w ald em  w o jsk o  p o lsk ie  nuc iło  
p ie śń  „ B o g a ro d z ica” , a  za tem  czas p o w s ta n ia  je j  i choć­
b y  je j  d ru g ie j s tro fy , m u s ia ł być  w cześn ie jszy . (B itw a 
po d  G ru n w ald em  r. 1410, za tem  w  p o c z ą tk u  w iek u  X V ).

D ru g ą  n a jb a rd z ie j ro zp o w szech n io n ą  i zn an ą  p ie­
śn ią  W ie lk an o cn ą  je s t  s ta ro p o ls k a  „W eso ły  nam  dzień  
dziś n a s ta ł” . T e k s t p o lsk i te j p ie śn i po ch o d z i z w ieku  
XV i p rze tłu m aczo n y  zo s ta ł n a  łac in ę :

L a e ta  d ies nob is d a ta ,
A  s ingu lis  e x o p ta ta :

I Ś P I E W .  Nr. 17.
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C liris to  su rg e n ti s a c ra ta .
A lle lu ja , A lle lu ja .

N ie k tó rz y  b ad acze  p ie śn i p rz y p isu ją  poch o d zen ie  
p o lsk ieg o  tłu m a c z e n ia  z p ie śn i: „O quam felix haec 
di.es” i „Cum rex gloriae”. N a tw ie rd z e n iu  n ie  m o żn a  
p o leg ać , g d y ż  je d y n ie  tre ść  p rzem aw ia , że ta k  być  
m ogło . A le b a d a ją c  z w ro tk i od 9— 13 zau w aży m y  w y ­
łom  li te ra c k i, u c z y n io n y  w  te n  sposób , że a u to r  w p ro ­
w a d z a  do  p ieśn i rozm ow ę M atk i N a jśw . ze Sw ym  S y ­
nom  Z m artw y c h w sta ły m . T ego  sp o so b u  p is a n ia  n ie  u ż y ­
w an o  w ogóle, je d y n ie  ta  p ie śń  b y ła  w  l i te ra tu rz e  s ło ­
w iań sk ie j p ie rw szą  te g o  ro d z a ju .

P ie śń  „W eso ły  n a m ” z o s ta ia  w  n ied łu g im  czasie  
p rz e tłu m a c z o n ą  n a  ję z y k  czesk i „Veselyt nam den na­
stał’’. P ie śn i te  ta k  w  ję z y k u  p o lsk im , ja k  i czeskim  
n ie  u leg ły  w ażn ie jszy m  zm ianom .

D o dziś d n ia  zn am io n u je  P o la k ó w  w  w y so k im  s to p ­
n iu  k u lt  d la  N a jśw ię tsz e j P a n n y  i C h ry s tu sa  P a n a , m a ­
ją c y  n ie w y c z e rp a n e  źró d ło  w  g łęb i uczu ć  n a ro d o w y ch , 
a  ten  p rz e trw a ł w iek i, t rw a  i trw a ć  b ęd z ie  w  p rz y ­
sz ły ch  p o k o len iach , w  k tó re  w szczep ić  pow inn iśm y . 

W ia rę  k a to l ic k ą , bo ty lk o  n a  n ie j m ożem y b udow ać  
p o d w a lin y  do ży c ia  n a szeg o  n a ro d u .

Stanisław Niepielski 
d y r. chó ru  kośc . N. M. P . w  K rak o w ie .

Staropolskie Święcone,
Z n iezw y k łą  u ro c z y s to śc ią  obchodzono  Ś w ię ta  W ie l­

k a n o c n e  w  d aw n e j P o lsce , a  do n ie j p rzy g o to w y w an o  
się za ró w n o  w  p a ła c a c h , z am k a ch  ja k o te ż  i w  ch a ta ch  
k m iecych .

P o  R e su re k c ji w  ko śc ie le , obchód  św ią teczn y  od­
b y w a ł się w  d o m ow ych  k o łach  ro d z in n y ch , do to w a ­
rz y s tw a  zaś sp ra sz a n o  p rz y ja c ió ł, z n a jo m y ch  i b rac i 
sz lach tę . B y ło  to  s ta ry m  zw ycza jem , a b y  w obec  za­
p ro szo n y ch  o k azać  za s ta w io n e  s to ły  z c a łą  w y staw n o - 
śc ią , w  szczegó lnośc i zaś, do  k o ń c a  X V III s tu lec ia , 
d o m y  m a g n a c k ie  i s ta re j  sz la c h ty  p rz e s a d z a ły  się 
w u rz ą d z a n iu  „Ś w ięco n eg o ” . N ie m ó w iąc  ju ż  o d o ­
b o rze  ro zm a iteg o  ja d ła  i p ic ia , w  o d św ię tn ie  p rz y s tro ­
jo n y c h  sa la c h  b ły szcza ło  n a  s to ła c h  b o g a c tw o  n aczy ń  
z ło ty ch  i s re b rn y c h , k ry sz ta ło w e g o  * szk ła  i d ro g ich  
p rzed m io tó w .

N a  ś ro d k u  zas taw io n eg o  s to łu  w id n ia ł b a ra n e k  
p raw d z iw y , u p iecz o n y , lu b  u ro b io n y  z p rzed n ieg o  m a­
s ła , k tó re g o  oczy  s ta n o w iły  p ie rśc ie n ie  b ry la n to w e  je j ­
m ości i je jm o śc in y . O bok b a ra n k a  u łożone  b y ły  ja jk a  
św ięcone. D ale j n a  sto lo  w id n ia ły  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
w y ro b y  c u k ie rn icze , p la c k i, b ab k i, c ia s ta , o raz  w y ro b y  
sz tu k i k u lin a rn e j i n iep rze liczo n e  ro zm aito śc i m ięsiw a 
ja k  szy n ek  z dz ików , p ieczen i z g ru b e j zw ierzy n y , ja k  
sa rn  i je len i. N ie z b ra k ło  też  n a  s to ła c h  i w ęd lin  litew ­
sk ich , k tó re  u w ażan e  b y ły  za  m ięsiw o d ru g ie j k la sy , 
ch o ćb y  z te g o  p ow odu , że sp o rz ą d z a n e  b y ły  ze zw ierza  
dom ow ej h odow li, u b ite g o  rę k ą  rzeźn ik a , n ie  k u lą  fuzji 
jeg o m o śc ia .

Do dziś d n ia  zach o w ało  się w ie le  op isów  b ies iad  
w ie lk an o c n y ch , z k tó ry c h  w y ró ż n ia ją  się p rzy to czo n e  
p o n iż e j:

T ta k  Tmć M ikołaj R e j z N ag ło w ic  w „ P a s ty l j i” 
pisze:

,.W  dz ień  w ie lk a n o c n y , k to  Św ięconego  n ie  jo, 
a  k ie łb a sy  d la  w ęża , c h rz a n u  d la  p łech , ja r z ą b k a  d la  
w ięz ien ia  n ie  p o s taw i, ju ż  z ły  C h rześc ijan in  "...

S z lachc ic  M iko ła j P sz o n k a  o p isu je  Ś w ięcone u p rz y ­
ja c ie la  sw ego  M ik o ła ja  C liro b ersk ieg o  r a jc y  k ra k o w ­
sk ieg o , ro k u  1654 w  n a s tę p u ją c y  sposób :

...„N a s to le  o k rąg ły m , u k tó re g o  100 osób pom ieścić  
się m og ło , p rz y k ry ty m  w  k rz y ż  zszy w an y m  obrusem , 
n a  6-ciu  m isach  s reb rn y ch , m ięsiw a  w ęd zo n e  w iep rzo ­
w e z zad , n a  d ru g ic h  6-ciu  d w o je  p ro s ią t,  k ie łb a sk i 
dz iw n ie  p a c h n ą c e , u s tro jo n o  rzęd am i ja j  św ięconych , 
p o m a lo w an y c h  w  p rzez ro czn e j b a rw ie , a le  n a jw ięc e j 
n a  rak o w e . S ta ły  f ig u ry  z c ia s ta  p rzed n ieg o , w y o b ra ­
ż a ją c e  dz iw n ie  zab aw n e  h is to ry jk i. H e ro d  w y jm o w ał 
k ie łb a sk ę  z k ie s z e n i . M ahom etow i. N a  ś ro d k u  s to łu  
dziw nie  p ię k n y  b a ra n e k  z m as ła , w ie lk o śc i n a tu ra ln e j  
o w ieck i; a le  ja b y c h , za  c a ły  s tó ł, ra d b y c h  w z ią ł jem u  
oczy . A  w sz a k ż e to  d w a  b y ły  b ry la n ty , ja k  la sk o w e  
o rzech y , w  cz a rn e j o p raw ie , alias p ie rśc ien ie , u k ry te  
w  m aś le” ... „ S ta ły  te ż  b a ń k i s reb rn e , p o z ło c is te  z oc tem , 
o liw ą i 4 k ru ż e  w ie lk ie  s ta re g o  m iodu , n a  s reb rn y ch  
ta c a c h  w y z ła c a n y c h , o b s taw io n e  cza ram i, ró w n ież  zio- 
conem i. D ale j zaś s reb rn e  łó d ecz k i z k o n fe k ta m i w sze l­
kich. ow oców , a  i w ino  w  g ą s io rk a c h , sz k la n n y c h  
w p raw d z ie , a le  u s ta w io n y c h  w  s re b rn y c h  w ; ziać  M y ch  
k o sz y k a c h , c g łó w k ach  śru b o w a n y c h  w  sre b rn e  ?.a- 
w o je , a  szk le  b ia łem , ja k  śn ieg . M oc w reszc ie  k (lacz­
ków , p lack ó w , ja je c z n ik ó w , n a d  k tó re m i k ró lo w a ł 
o lb rzym i k o łacz , o 8-m io łokc iow ym  obw odzie , a, g r  iby  
n a  2-ie p iędzi. W  k o lo  n ieg o  s ta ły  po  b rzeg ach  fi­
g u rk i św . A p o sto łó w , d o sk o n a le  u d a n e  z c ia s ta . 
W  ś ro d k u  s ta ł  P a n  J e z u s  z ch o rą g ie w k ą , a  n a d  Nim 
u n o sił się. an io ł n a  d ru c ik u  n iezn a czn ie  zaw ieszony . 
N iek tó re  p la c k i w y o b ra ż a ły  w ca le  uc ie szh e  scen y , w 'ęc  
je d e n  np . m ia ł w  ś ro d k u  sa d zaw k ę  z b ia łeg o  m iodu , 
a  w y g lą d a ły  z n ie j ry b k i i n im fy  k ą p ią c e  się, do  la ó -  
ry c h  K u p id o  s trz e la ł z łu k u ” .

W o jew o d a  w  D eb reczy n ie  S a p ie h a  u rz ą d z a ł św ię ­
cone w  sposób  d o w cip n y , co ro k u  in a c z e j. K ro n ik a rz  
w o jew ó d z tw a  o p isa ł je d n o  z w ie lu  Ś w ięconych  w  n a ­
stępujący" sposób :

...„B yło  4 p u ln iry , exemplum  4 p ó r ro k u , n ap e łn io n e  
w inem  je szcze  od k ró la  S te fan a . Tandem  12 k o n ew ek  
s re b rn y c h  z w inem  p o  k ró lu  Z y gm uncie : te  k o n ew k i 
exemplum  12 m iesięcy . Tandem  52 b a ry łe k , ta k ż e  s re ­
b rn y ch , in grat,lam 52 ty g o d n i; b y ło  w  nich  w ino  c y ­
p ry js k ie , h isz p a ń sk ie  i w ło sk ie . D a le j 365 gąsio ritó w  
z w inem  w ęg io rsk iem , alias ty le  g ąs io rk ó w , ile  dn i 
w  ro k u . a  d la  cze lad z i d w o rsk ie j 8760 k w a r t  m iodu , 
ro b io n eg o  w  B erezie , t. j. ty le , ile g o d z in  w  ro k u ” .

K ró l A u g u s t II k a z a ł d la  w o jsk a  k w a te ru ją c e g o  
p o d  W a rsz a w ą  sp o rząd z ić  s tru c lę , k tó r ą  p rzyw iez iono  
n a  w ozie, o dz ies ięc iu  ło k c ia c h  sze ro k o śc i, a  w  cśm  
k o n i zap rzężo n y m . —  N a ch ich  te n  w  p ie c u  u m y ś l­
nie n a ń  zb u d o w an y m , w ysz ło : p ć l to ra s ta  k c rc y  m ąk i, 
b e rliń sk ie j m ia ry , ja j  k ó p  o śm d z ie s ią t i dw ie , m leka  
dw ie  beczk i, m as ła  b eczk a  i d ro żd ży  b eczk a ; a  m ia ła  
ta  s tru c ia  w zd łu ż  ło k c i c z te rn a śc ie , w szerz  łokc i sześć, 
a  g ru b o ść  w  ś ro d k u  p rzesz ło  p ó ł ło k c ia ” .

P o lsk a  go śc in n o ść  z n a n ą  b y ła  p o za  g ra n ic ą  P o lsk i, 
a  n a jle p sz y m  je j dow odem  b y ły  b ie s ia d y  z o k a z ji Św ię­
conego . W o je w o d a  M arcin  B ad en i w  W arszaw ie  s ły n ą ł 
z go śc in n o śc i, k tó r ą  k ro n ik i u d o k u m e n to w a ły  słow am i: 
„Ś w ięcone w o jew o d y  B ad en ieg o  g ro m ad z iło  ca łe  m ia ­
sto , g o sp o d a rz  bow iem  n a le ż a ł do  n a jg o śc in n ie jsz y c h  
ludz i. Z a tem  obok  w ie lm ożów  i k a rm a z y n ó w  —  •izara- 
czk i, w ie leb n e  d u ch o w ień stw o , p rz e d n i z m ia s ta , dam y . 
k a w a le ro w ie . Z azd roszczono  p a n u  n iem a ło  mailre’ a  
k u ch n i i zacn e j b a rd zo  p iw n icy . R ozm ow a to c z y ła  się 
p rzy jem n ie , iubo  o p o w ażn y ch  często  rz e czach ” .

I Ś P I E W .  S tr. 9.



Str. 10. M U Z Y K A  I Ś P I E W .

Czasy się zmieniły. Dziś na Święcone niejeden «  
ma i kaw ałka światłego chi oba, ani też ja jk a  do świę­
cenia, nodza, głód i niedostatek, oto nieproszeni goście 
na „Święcone”.

W szyscy jesteśm y obecnie ubodzy, prócz tych, 
którzy naszym kosztem zdobyli m ajątek i głodem na­
szych dzieci i rodzin zbogacili się i samolubnie uży­
wają rozkoszy racząc się potrawami, których nieji den 
nie widział od la t wojny.

Nie bierzmy złego przykładu z tych paskarzy, idźmy 
za tradycją  gościnności naszych ojców i jeżeli widzimy 
gdzieś nędzę, ofiarujmy cośkolwiek z tego, co mamy, 
podzielmy się. choć tym jajkiem  święconym z siero­
tami, lub ubogimi rodzinami, a mieć będziemy to zado­
wolenie, żc gościmy, ćzem bogata nasza chata i dopeł­
niamy tradycji naszej polskiej gościnności.

W i e 1 i c z k a w marcu 1921.
A n to n i K o so w sk i.

Uroczystość zakładowa.
Oświęcim. — Z zakładu ks. Bosko. — Im ieniny ks. Ins­

pek tora  X. X. Salezjanów. W  trzecią niedzielę postu ob­
chodził zakład oświęcimski piękną i m ilą uroczystość im ie­
nin ks. Inspektora  salezjańskiej prow incji polsko-jugosło­
w iańskiej. Zjechali się tu ta j przy  tej okazji na narady  X. X. 
D yrektorow ie w szystk ich  donnów salezjańskich w Polsce 
i jeden przedstaw icie] domów jugosłow iańskich, przez co 
uroczystość ta  rodzinna dużo zyskała zew nętrznego b lasku 
i doniosłości. U roczystą sumę odpraw ił sam ks. Inspek tor 
dr. P io tr Tirone, a chór zakładow y w ykonał ks. dr. Józefa 
Burzyńskiego op. 24 Missa Dominicalis- na 4 głosy mieszane 
z tow arzyszeniem  organu. ..Polski H aller", jak  nazyw a ks. 
Józefa  Burzyńskiego ks. dr. K arol Weinnnann. dy rek to r ra- 
tysbońskiej szkoły muzycznej w swych dziejach m uzyki ko ­
ścielnej, opuszcza w tej mszy u ta rte  drogi d iatoniki i p ró­
buje w yw oływ ania efektów  i nastro jów  hardziej nowczes- 
nych, stąd i akom panjam ent organow y odpowiednio tra k to ­
w any. W  tej też m szy  czerpie ks. Burzyński obficiej ze 
skarbca m elodyjności rodzimej p o lsk i j. przetap iając ją 
w swej rozm odlonej duszy prawdziwego- m istrza. D ram atycz­
nie ożywione fale głębokiego, sw ojskiego liryzm u kościel­
nego p łyną w tej m issa dominicalis w ezbranym  strum ieniem , 
prow adzone m istrzow ską ręk ą  w ielkiego tw órcy. Ogólny n a ­
strój tej mszy jest, niezw ykle podniosły, uroczysty, a w pe­
wnych partjaeh  K yrie, Credo, A gnus Dei w prost poryw ający, 
patetyczny. — Chór odśpiewał z tej m szy ty lko  K yrie, Sanc- 
tus i Agnus Dei: Credo w ykonali ze m szy G rubera op. 92. 
Bardzo szczęśliwie uchw ycił ks. dr. Burzyński ton litu rg icz­
nej. błagalnej m odlitw y w K yrie i Agnus Dci. P ierw sze K yrie 
i Christc snuje sie okrągło i m ajestatycznie, jakoby  grom a­
dziło siły duszy do m odlitewnego wybuchu, k tó ry  też isto­
tnie następuje w krzyżujących się z ruchem dram atycznym  
w ołaniach trzeciego K yrie i w  d o m  nobis pacom! — Sanctus 
pojął m istrz jako  podniebny, ow acyjny śpiew duchów nie­
bieskich. oblany etorycznemi blaskam i, ozom dowiódł, że 
Umie także tw orzyć m elcdje lekkie, lotnie, i perliste lecz nie 
profanujące liry  anielskiej ni u st anielskich. Części zmienne 
m szy odśpiew ał chór po gregorjańsku.

Po południu po ..Gorzkich Żalach" odbył się w ieczorek 
m uzyczno-deklam acyjny. Rozpoczęła go k apc ia  odegraniem 
w spaniałego m arsza Im perialiego pod tytułom,: „Sztandar 
księdza Bosko". K oncertow y to  m arsz, pełen ruchu mło­
dzieńczego i świeżości południowej, nap isany  w posUwistem 
tem pie «/„. Chór odśpiewał hym n okolicznościowy układu 
ks. dr. A ntoniego ChTondowskiego z fascynującem  lirycznem  
solo soprana i alta . Szkoda w ielka, że tak ie  perły  m uzyki 
okolicznościowej k ry ją  się w  archiw ach i w pryw atnych 
bib ljo tekach muzycznych, podczas gdy m ogłyby stać się nie­
małą ozdoba naszych akadcm ij. poranków  i w ieczorków  m u­
zycznych! Chór początku jący  w ykonał trzygłosow y utw ór 
..Pośród drzew ", p iękny  w swe,ni w iosennem  rozm arzeniu 
i upojeniu. — O rkiestra sm yczkowa studentów  zakładowych 
w ystąp iła  z dwoma, utw oram i: Ouvert.ure Zdąc-hla i Symfonja 
H acdena. Odegraniem uw ertu ry  pokazała, że lubi rzeczy 
efektow ne i że umie także  efektow nie je w ykonać; w bły­

skotliw ej zaś syimfonji chciała się popisać techniką swych 
m łodych grajków . Z uznaniem  trzeba podnieść, że orkiestra 
zakładow a niezm ordow anie pnie się na w yżyny sztuki i że 
m łodzi grajkow ie um ieją być sercem przy  swym instrum en­
cie. — K apela w ykonała również dw a u tw ory koncertow e: 
„Sny złote", fantazję koncertow ą z solo skrzydłów ki i k lar­
netu i poutpouri Y erdiana. Oba utw ory, m iękkością swoją 
i czarem włoskim chw ytające za serce, zyskały  grom kie 
oklaski- całej sali.

Na zakończenie młodzież zakładow a dała k ró tk ie  przed­
staw ienie sceniczne: „W izytacja szkolna", kcimedja w 1 ak ­
cie. K ierow nik sceny zakładow ej ks. Ju raszek  złagodził 
znacznie jej oryginalny ty tu ł w łoski: „Classe degli a,sini — 
klasa osłów". A utor tej kom edji, słynny a k to r medjolański 
Ferravilla, ośm ieszył w niej pewne ty p y  zacofane nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, k tórych  to  typów  plonem 
k lasy  osłów, grzejących aż trzy  la ta  te  same ław ki szkolne 
i bez żadnego pożytku. D ostaje się pod pręgierz karzącego 
śmiechu najprzód sam nauczyciel, k rea tu ra  pretensjonalna, 
a słaba i bezradna, choć w gruncie duszy poczciwa. Dostaje 
się podeń także dy rek to r szkoły, iv um atyk  i dziw ak ze swo- 
jem wiecznem „iż tak  powiem". D ostają się podeń naw et 
tak ie  pow agi jak inspektor szkolny i s ta ry  pan  radca, obaj 
gaduły , nie um iejący przyteim zadać popraw nie py tan ia  k la­
sie. W  odpowiedzi uczniów w łożył au to r dużo dowcipu, bu­
dzącego rak ie ty  śmiechu i sporą dozę gryzącej ironji.

Nie rozum iem y, co mogło skłonić ks. k ierow nika do w y­
staw ienia te j sztuki na  scenie zakładow ej? W  każdym  razie 
uw ażam y ten jego k ro k  za zm ylony i niepedagogiczny. J a ­
kiż bo.w-iem cel mógł mu przyśw iecać w tom przedsięwzięciu? 
Ubawienie m łodzieży szkolnej kosztom ośmieszenia różnych 
przedstaw icieli nauczycielstw a jes t tak  ryzykow ne i niebez­
pieczne jak  baw ienie się z bronią palną. P rak ty k i włoskie 
w tym  względzie nic są dla nas m iarodajne ani godne na­
śladowania. P olska scena m łodzieży nie pow inna ośmieszać 
przedstaw icieli w ładz_ szkolnych i 'k rajow ych  ani p rzedsta­
wicieli porządku publicznego, z czem łatwo i często spotkać 
się można na scenie w łoskiej. Jedyne miejsce, gdzieb.y tę 
zresztą p iękną kom edję u nas odegrać m ożna z pewnym 
pożytkiem , to chyba nasze semiinarja nauczycielskie.

Podniosły  nastró j pierwszej części w ieczorku ustrzegł 
w ychow anków  od zbytniego przejm ow ania się drastycznym  
popisem ich kolegów  w „klasie osłów". W ieczorek zakoń­
czyła kapela serenadow o nastro jonym  marszem Wao-nera 
„S traż zam kow a". Ks. dr. F. H.

L. 2340/20. .
Do Szanownego 

Zarządu W ydawnictwa pisma „Muzyka i Śpiew”
w K r a k o w i e  

(Drukarnia Głosu Narodu).

Zawiadamia śię Szanowny Zarząd, że wniesione pod 
dniem 4 listopada 1920 do św. Kongregaćji Rytów 
w Rzymie zapytanie w sprawie wykonywania muzyki- 
organowej po kościołach przez kobiety, taż św. K on­
gregacja pod dniem .7 stycznia b. r. sprawę tę prze­
kazała tutejszemu Ordynariatowi do stosownego za­
łatwienia.

Z Kurji Książęco-Biskupiej 

w Krakowie, dnia 3 marca 1921.

f  A d a m  S te fa n .

R eprezentantem  Muzyki kościelnej z okręgu Mało­
polskiego na Zjazd M uzyków Polskich w W arszaw ie, 
w dniach od 30 m arca do 3 kw ietn ia  b. r. obrany 
został p. T o m a s z  F l a s z a  z Krakowa.

W Zjeździć tym  bierze rów nież udział Dr. K. X-Żę 
Lllbecki, prof. Inst. muz., czł. Akad., k tóry  w ypow ie 
re fe ra t: „O nauczaniu  estetyk i w szkołach m uzy- 
eznych“.
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Cud Wisły.
(pam ięci -bohatera W arszaw y ks. S. Skorupki)

N ad  Waiwelem niech  się ozwie 
Zyigmui11 ow y dzw 011.

0  W arszaw ie n iechaj śpiew a
Pieśń  na  chw ały  ton!

Poszły  chrobre wojska, nasze —
Z w iarą  poszły  w bój,

Nie ug ię ła  ich m oc w roga 
Nie' p rzestraszy ł znój!

N ad  b rzeg  W isły  pod  W arszaw ę 
H en pod  s ta ry  gród.

Szedł -umierać lub zw yciężać 
C ały  polski lud! ■

-i.

Poszły  m łode boha te ry ,
M yślą biegnąc-; w zw yż —  1

N a ich czele słu g a  Boży 
N iesie w ręk u  krzyż.

Za m ną dzieci! N aprzód śm iało,
W śród  ogn istych  dróg, ?

Poprow adzi nas Maryja.
D opom oże Bóg.

W ierzył, u fa ł w duch niezłom ny, —
Co w nim  w iary  strzeg ł, —

1 zw yciężył —  choć sam cicho
Z swoim krzyżem  legł!

P oszły  m łode b o h a te ry  
Ju ż  n a  B oski żołd,

W b ra tn ich  duszach  nie zaginie 
D la nk-h cześć i hołd!

Polsk ich  naszych  rzek  K rólow o,
W  nu rtach  tw oich wód 

K rew  p rze lan a  się czerw ieni,
K rew za W isły  cud!

S łonko k rw aw o hen zachodzi 
W  nadw iślańsk ich  m głach,

K rw aw o w sta je  w srebrnych  rosach 
Polskiej ziemi łzach.

N ad  W awelem  niech się ozwie 
Z ygm untow y dzwon.

B ohaterom  niechaj śpiewa 
P ieśń  na chw ały  ton!

An-ka.

O atrybutach muzyki.
Jak  rzeźba i m alarstwo, tak  też i muzyka czerpie 

m aterjał ze świata zewnętrznego; a gdy one kombi­
nują barwy i kształty, ona zajmuje się kombinacją 
dźwięków. Zarzucano jej nieraz, że jest więcej mate- 
rjalistyczną, niż idealną sztuką, że działa bardziej na 
układ nerwowy niż na umysł, żc nie może przemawiać 
w prost do świadomości naszej, a że kiedy przemawia, 
do naszych uczuć i do namiętności, mówi językiem 
takim, którego wartości moralnej ocenić niepodobna 
z powodu właśnie, że w nim nie ma nic dokładnego,
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nic takiego eoby dało się, ściśle określić i sformułować. 
Natom iast na jej korzyść przytoczyć można to, że 
ona poniekąd mniej niż inne sztuki zależy od fizy­
cznych warunków, bo podczas gdy rzeźba i malarstwo 
muszą przedstawiać przedmioty realne, rzeczywiste, 
i stwarzać muszą dzieła stałe, niezmienne, nieruchome, 
skrzepłe w swych skamieniałych formach; muzyka jak ­
kolwiek zapożycza dźwięki ze św iata matorjalnego, 

rozporządza jednak nimi dowolnie, kombinuje je 
i kojarzy według swego widzimisię, sprzęga w naj­
rozmaitszym stosunku, kierując się tylko swą własną 
twórczością. Na rzecz rzeźby i m alarstw a zrzeka się 
ona kształtu, zrzeka się tego co w języku filozoficznym 
nazyw ają przestrzenią, zastrzegając sobie wyłączne 
posiadanie czasu, k tóry  mierzy, ale nie tak  monotonnie, 
jak  piasek klepsydry hib regularny ruch wahadła, lecz 
mierzy z życiem, z czuciem, słowem rytmiczne i za- 
pomocą tego rytm u wpływa na nas w rozmaitym 
stopniu i z rozmaitą siłą. Żeby dać większą swobodę 
duszy naszej w lubowaniu się w dźwięcznych kombina­
cjach, muzyka używa dźwięków przerywanych, trw a­
jących krótko; bo dopraw dy uśpiłaby nas ona i po­
grążyłaby w jakieś bezmyślne odrętwienie, gdyby 
nieznacznie i niepostrzeżenie wznosiła się ku wysokim 
tonom, to znowu zstępowała do tonów niskich skali ■ 
muzycznej i w takiem  ciągiem va-et-vient spajała swe 
dźwięki tak m isternie, że stanowiłyby one jakby jeden 
dźwięk nieprzerwany, tak  rozległy jak  cała skala mu­
zyczna, a tak  niejasny, niezrozumiały i niedający się 
określić jak  wycie wiatru. To też muzyka - -  niech mi 
czytelnik wybaczy to porównanie — nie czołga się, 
nie pełza po tonach, ale skacze po nich: — jak  jakby 
tańcem dźwięków.

Dźwięki, — to surowiec; są one dla muzyki tein, 
czem dla malarza barwy, a marmur dla rzeźbiarza, 
Sztuka, k tó ra  je grupuje, określa ich następstwo, ko- ' 
jarzy  je społem, jest dziełem człowieka, jest przeja­
wem jego twórczości. Jeżeli więc estetyka w stoso- 
wncm ugrupowaniu linij lub barw wyrażać może po- 
rywy naszych uczuć i sztuka zaspokojenia naszego 
poczucia piękna, dla czegóżby to miało jej uwłaczać 
gdyby tego samego dokonać chciała zapomoeą właści­
wego kojarzenia dźwięków? Azaliż nieskończone 
kombinacje tonów, tempo zwolnione lub przyśpieszone, 
forto i piano, przejścia nagłe lub stopniowe od tonów 
niższych <lo wyższych i na odwrót, azaliż to wszystko 
nie jest w stanie wyrazić głównych momentów uczuć 
naszych w sposób jak  najbardziej idealny, lubo sam 
proces wyrażenia jak  zresztą w każdej sztuce, jest ma- 
torjalnym, jest, umiej ętnem zużytkowaniem mat er j i i jej 
własności. Muzyka brzmieniem tonów przemawia do 

i naszych zmysłów i o tyle jest zmysłową, ruchem zaś 
ich, ich rytmem i modulacją przemawia do naszego 
umysłu, — i o tyle właśnie jest idealną. Dla togo to 
może oddziaływa na nas chwilowo a jednak tak  po­
tężnie.- Obraz, statua, to piękno nieruchomo, zawsze 
takie same, niezmienne; umysł nasz ogląda jego szcze­
góły, bada kształty  i pieści się nimi, a odświerzając 
w sobie minione wspomnienia, budząc rozmaite asso- 
cjacje wyobrażeń i kom entując tym sposobem te skrze­
pie i nieruchome lin je, wprowadza w nie pewien ruch, 
pewne życie. Natom iast każdy utw ór muzyczny jest 
sani przez się ruchem; treścią jego jest. ciągłe dążenie 
naprzód, tak  namiętne i potężne, że porywa dusze na­
szą i unosi ją  w swym pędzie. Bo każdy ruch przy­
puszcza siłę, każda zmiana, czy to w przestrzeni, czy
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w  czasie , k aże  się d o m y ślać  o is tn ie n iu  u k ry te g o  c zy n ­
n ik a , k tó r y  j ą  w yw oła ł. D la  teg o  to  m u zy k a , k tó re j 
tre śc ią  je s t  ru ch  k o m b in acy j d źw ięcznych , w p ra w ia  
n a s  w  p ew n ą  trw o g ę , w  p ew ien  n iep o k ó j, k tó ry  je d n a k  
m a ty le  w  sob ie  c z a ru ją c e g o ; zm usza  n a s  bow iem  do 
zb liżan ia  m im ow oln ie  p o d n ie ty  z ew n ę trzn e j z w e w n ę ­
trz n y m  czy n n ik iem , z m y ś lą  n a szą . W ięc  też  p o d czas 
g d y  dźw ięk i łe ch c ą  u ch o  nasze , icli ry tm ic z n e  u sz y k o ­
w anie,- ich m o d u la c je  i k o ja rz e n ia  się h a rm o n ijn e  o p a ­
n o w u ją  n asz  u m y sł. U siłu jem y  o d szu k ać  m yśli p rzew o ­
d n ie j, k tó re  je  w iąże  spo łem  i u trz y m u je  p o rząd ek  
w  n iesk o ń czo n e j ro zm a ito śc i k o m b in acy j dźw ięcznych . 
Z tąd  to  p o ch o d z i szczegó lny  p rzy w ile j m u zy k i: że ona 
d o zw a la  k ażd em u , w ed łu g  in d y w id u a ln e g o  n a s tro ju  
d u ch a , tłu m a c z y ć  sw e k o m b in a c je  to n ó w  i że p rze to  
d z ie ła  je j m ogą b y ć  rozm aic ie  p o jm o w an e  p rzez  ro z ­
m a ity c h  s łu ch aczy . W p ra w d z ie  n ie k tó rz y  u p a tr u ją  
w tem  w ła śn ie  u je m n ą  s tro n ę  m u zy k i, m y  zaś —  je j 
n a jc e n n ie js z y  p rzy m io t. W  je j ruchom em  zw ierc iad le , 
k a ż d y  w id z i sw ą  w ła sn ą  p o s ta ć , p o zn a je  sw ój w ła sn y  
o b raz ; ow oż w szy scy  m y  z n a jd u je m y  szczeg ó ln ą  p rz y ­
jem n o ść  w u c iech ach , k tó re  d o ty c z ą  n a szeg o  ja , a  k tó re  
m im o to  o d ry w a ją  ja ź ń  n a sz ą  od te g o  w szy stk ieg o , 
co je s t  w  n ie j n a jb a rd z ie j z iem sk iem  i zm ysłow em . 
W  d z ie łach  p ę d z la  lub  d łu ta  a r ty s ta  p o tę g ą  sw ego  ge- 
n ju sz u  i s ilą  sw ej w oli p rz y g n ia ta  w id za , k aże  m u 
w idzieć  to , co sam  s tw o rzy ł i n ie  zo s taw ia  n ic  d la  jeg o  
w ła sn e j in d y w id u a ln e j tw ó rczo śc i; n a to m ia s t w  u tw o ­
rach  m uzy czn y ch  w y ra b ia  się m iędzy  a r ty s tą  a  s łu c h a ­
czem  w z a jem n a  w y m ia n a  m yśli i u czuć , p ew ien  se r­
d eczn y  so ju sz , w  k tó ry m  te n  o s ta tn i s ta r a  się ta m ­
te g o  o d g ad n ąć , p rz e n ik n ą ć , u s iłu je  go  zrozum ieć , a 
n ie raz  i z n im  się zb ra tać .

N ie  n a le ż y  je d n a k  m n iem ać ,-że  m u zy k a  je s t  p o zb a ­
w io n a  w sze lk ie j m ożności w y ra ż a n ia  d o k ła d n ie  uczuć  
i m y śli a r ty s ty ,  że m is trz  w  u tw o rze  sw oim  n ie  je s t  
w s ta n ie  w y ra z ić  teg o  co czu je . T a k  źle znów  n ie  je s t, 
bo z re sz tą  g d y b y  ta k  by ło , m u z y k a  n ic  b y ła b y  sz tu k ą . 
A że n ią  je s t,  w ięc  też  w  sto so w n em  u g ru p o w a n iu  
k o m b in acy j d źw ięczn y ch  w y ra z ić  m oże w sz y s tk ie  g łó ­
w ne ty p y  n a sz y c h  u czu ć  i n a szy ch  n am ię tn o śc i. L ecz 
in n a  je s t  rzecz  w y raz ić , a  in n a  p o ją ć  to , co  w y rażo n em  
zo sta ło . M uzyka  n ie  s ięg a  w p ro s t do  d u szy  n a sze j, a le  
d z ia ła  ty lk o  n a  o rg a n  fizyczny , n a  n a rz ą d  słu ch u , po- 
czem  fa la  g ło so w a  d o s ta je  się do  u k ła d u  n e rw ow ego  
i w n im  w y w o ły w a  pew ne  zm ian y  fiz jo log iczne , s ta li ' 
o k reś lo n e  i n ie  m a ją c e  w  sob ie  n ic  d o w o lnego , nic 
p rz y p a d k o w e g o . A le s to su n ek  m ięd zy  ty m  fiz jo lo g i­
cznym  s ta n e m  u k ła d u  n e rw o w eg o  a  p sy ch iczn em  na- 
szem  usp o so b ien iem , m ięd zy  p o d n ie tą  fizy czn ą  a  nasza  
ja ź n ią  b y w a  n ie  ty lk o  ro z m a ity  u ro z m a ity c h  osób. a le  
n a w e t zm ien ia  się co go d z in ę  u  je d n e j i  te j sam ej 
osoby . R zęchy  m ożna, żc s ta n  f iz jo lo g iczn y  w  k tó ry  
n a s  w p ra w ia  m u zy k a , je s t n iem al ty lk o  tłem , n a  k tó - 
rem  w y o b ra ź n ia  b u ja  d o w o ln ie  i s tw a rz a  to , co się je j 
podoba . P iosnka:, k tó r a  d z is ia j w y d a je  m i się n ie ­
sk o ń czen ie  w eso łą , w czo ra j je szcze  b y ła  d la  m nie 
w cie loną  iro n ją , co z n iew aża ła  bo leść  m o ją . B eethove.il, 
k ie d y  p is a ł s ły n n e  adag io  sy m fo n ji z to n u  la , m ia ł 
n a  m y śli n iew in n ą , sk ro m n ą  i n a iw n ą  w eso łość , w  c za ­
sie u ro c z y s to śc i n a  w si; ty m czasem  adag io  to  g ry w an e  
zw y k le  w  tem p ie  pow o lnem  p rz y b ie ra  ja k ą ś  d z iw n ą  
n ia je s ta ty c z iio ść , tra c i p ro s to tę  i śp iew ność , a  s ta je  
się so lennem  i w zniosłem . T o  co zn am y  pod  ty tu łe m  
„ D ern iere  p en see  d e  W e b e r”, I ł e i s s i g  e r n a p is a ł 
p rzec ież  ja k o  w a lca .

T o , że d źw ięk  k a ż d y  w y s tę p u je  osobno , a  n ie  s ta p ia  
się w  je d n o  b rzm ien ie  z in nym i, n a d a je  m uzyce ' p e ­
w ien  w y raz , rz ek łb y m , o b d a rz a  ją  d u szą , bo ch ro n i od 
ch ao ty c zn o śc i. M u zyka  z łożona  z dźw ięków , k tó re  zle­
w a ły b y  się spo łem  i nie m ia ły b y  an i g ra n ic  oznaczony ch  
a n i u reg u lo w a n y c h  m oclu lacy j, p o d o b n ą  b y ła b y  racze j 
do  p a le ty , niż do o b razu . Bo ta k  ja k  n a  p a lec ie  zm ie­
szan e  b a rw y  n ic  zg o ła  nie p rz e d s ta w ia ją , ta k  też  i je j 
dźw ięk i n ie  w y ra ż a ły b y  żad n eg o  u czu c ia , a  chociaż 
tw o rz y ły b y  pew n e  k o m b in a c je , b y ły b y  zu p e łn ie  p o ­
d obne  i ta k  sam o b ezm y śln e  ja k  w y cie  w ia tru , szum  
fa l m o rsk ich , sze le s t liśc i łub  h a ła s  u liczn y . T o  też 
s z tu k a  m u zy cz n a  rz a d k o  n a ś la d u je  te  n a tu ra ln e  szm e­
ry  i h a ła sy , a  n a to m ia s t s ta w ia  sob ie  z a  zad an ie  s tw o ­
rzy ć  św ia t dźw ięków , w  k tó ry m b y  p a n o w a ł p o rząd ek , 
w  k tó ry m  b y ło b y  w szy s tk o  ja sn e , czy s te  i d o k ład n e . 
A  p o d czas  g d y  w  ro z m a ity c h  k o n tr a s ta c h  i k o m b in a ­
c jac h  h a rm o n ijn y c h  w y k ry w a  co raz  p o tężn ie jsze  śro d k i 
o d d aw an ia ' m y ś li n a szy ch , d o b ro w o ln ie  n a k ła d a  ona 
n a  sieb ie  ja rzm o  t a k t u ,  k tó r y  n a  ró w n e  części dzieli 
to , co m o żn ab y  n azw ać  p rz e s trz e n ią  m u zy czn ą ; p rz y ­
b ie ra  r y t m ,  k tó r y  n a d a je  ja k b y  p o lo t k a ż d e j m yśli 
m u zy czn e j; s ta je  się w reszc ie  s łu żeb n icą  g am m y  i p rzez  
to  n ap rz ó d  z a s trz e g a  sob ie , że z p o śró d  m n ó s tw a  dźw ię­
ków , k tó re  z a jm u ją  p o śre d n ie  s tan o w isk o  pom iędzy  
k tó ry m ik o lw ie k  dw o m a to n am i, w y b ie rze  o n a  ty lk o  
n ie k tó re  i ty m  d a  p ie rw szeń stw o  p rz e d  in n y m i, w y ­
zn a c z a ją c  ty m  sposobem  u p rz y w ile jo w a n e  p u n k ta , 
szczeb le , z k tó ry c h  sk a la  m u zy czn a  sk ła d a ć  się będzie .

Bo m ięd zy  k tó ry m k o lw ie k b ą d ź  to n em  a je g o  o k taw ą  
is tn ie je  m n ó stw o  to n ó w  p o śred n ich , ty le  w ła śn ie  ile 
w sk a z u je  ró ż n ic a  w  chyżośći d rg a n ia  te g o  zasadn iczego  
to n u  a  je g o  o k taw y . A  po n iew aż  p rz e s ta n k ie m  m u z y ­
c zn y m  n azy w am y  różn icę  dw óch  to n ó w  w y ra ż o n ą  przez  
s to su n e k  chyżóśc i ich  d rg a n ia  n a  se k u n d ę  p rz e to  m ię­
d zy  k a ż d y m  to n em  a je g o  o k ta w ą  is tn ie je  m nóstw u  
p rz e s ta n k ó w  m u zy czn y ch . J e d n a k ż e  m u z y k a  w y b ie ra  
ty lk o  n ie k tó re  i ż n ich  tw o rz y  sze reg , k tó r y  nazy w am y  
(lamą  a lbo  sk a lą  m uzyczną .

N a s trę c z a  się te d y  p y ta n ie  w ja k i  sposób  m u zy k a  
z p o śró d  m n ó s tw a  to n ó w  w y b ie ra  ty lk o  n ie k tó re , a  od ­
rz u c a  in n e?  J a k ie j  z a tem  trz y m a  się m e to d y  p rz y  po ­
d z ia le  p rz e s trz e n i m u zy czn e j, z am k n ię te j m iędzy  k tó : 
ry m k o lw iek b ąd ź  to n em  a  teg o ż  o k ta w ą ?  W  n iesk o ń czo ­
nej liczb ie  m o żeb n y ch  k o m b in acy j d źw ięczn y ch  d la  
czego  d a je  ona p ie rw szeń stw o  je d n y m  a  p o m ija  inn e?  
P y ta ijie  n asze  o b ja śn im y  n a  p rz y k ła d z ie , n a  fo r tep ia n ie .

M iędzy to n em  c1 (n a  p ie rw sze j d o d a n e j do lne j 
w  k lu czu  w io linow ym ), k tó r y  p o w s ta je  w  sk u te k  d rg a ­
n ia  s t ru n y  256 ra z y  n a  sek u n d ę , a  np . je g o  k w in tą , 
g 1 (na  d ru g ie j l in ji) , w y w o łan y m  d rg an iem  384 razy  
n a  sek u n d ę , z n a jd u je  się 384 —  256 =  128 to n ó w  z a j­
m u jący ch  p o śred n ie  s ta n o w isk o  czy li 128 p rze s tan k ó w  
m uzy czn y ch ; m u z y k a  z p o śró d  ty c h  128 to n ó w  w y b ie ra  
je d n a k  ty lk o  tr z y  d la  g a m y  d ia to n ic z n e j, a  sześć d la  
c h ro m a ty c z n e j. G odzi się w ięc  z a p y ta ć , czem  się ona 
k ie ru je  w  te j m ierze  i n a  czem  w y b ó r o p ie ra ?  - Owoż 
g ó rn e  to n y , o p isan e  ju ż  p o w y że j, s łu żą  je j do ro z s trz y ­
g n ięc ia  teg o  p ro b lem a tu , k ie ru ją  je j  w y b o rem . K ażdy 
dźw ięk , ja k  w iem y, je s t  w łaśc iw ie  b rzm ien iom  złożo- 
lio in ; o b e jm u je  bow iem  ton  zasadniczy , to  je s t  n a jn iż ­
szy , i c a ły  o rszak  to w a rz y sz ą c y c h  m u  to n ó w  g ó rn y ch . 
P rz y s to i te d y  i tym  g ó rn y m  to n o m , o d g ry w a ją  :ym 
w ogolnem  b rzm ien iu  d ru g o rz ę d n ą  ro lę , p rz y z n a ć  ta k ż e  
pew ne p rzy w ile je . Bo je ż e li to n  z a sa d n ic z y  k o ja rz y  się 
ju ż  sam  p rzez  się ze sw ym i g ó rn y m i to n am i, te d y  ju ż
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a p rio ri p rzy p u śc ić  m ożna, że te  to n y  tw o rzy ć  m u szą  
n a tu ra ln ie  je g o  u zu p e łn ien ie  i sn ad n ie j n iż  k tó re b ą d ź  
inne  n a d a w a ć  się b ęd ą  do  u ło żen ia  gam y .

K ie d y  d w a  d źw ięk i b rzm ią  spo łem , to  w  rzeczyw i­
s to śc i to  sam o  co k ie d y  d w a  ch ó ry  śp ie w a ją  razem , bo 
ta k  ja k  ch ó r sk ła d a  się z k ilk u  g łosów , ta k  k a ż d y  
d źw ięk  je s t  k o m p lek sem  lic zn y ch  e lem e n ta rn y c h  to ­
nów . T o n a m  d a je  do p o z n a n ia , j a k  tru d n e m  m usi być  
u ło żen ie  g am y  —  te j g am y , k tó r a  n ie  ty lk o  m a  w sk a ­
zyw ać ja k ie m i n u ta m i a r ty s ta  ro zp o rząd zać  m oże, a le  
za razem  i o k re ś lać  p rz e s ta n k i, ja k ie  m u z y k a  w y b ie rać  
w inna .

F elic ja  B a k sze w ic z .

Wspomnienia z wojny.
Po k ilk u ty g o d n io w y m  po b y c ie  n a  fro n c ie  lim an o w ­

sk im , o d es łan o  n a s  w raz  z c iężk ą  a r ty le r ją  do  F lan - 
d r j i .  B y ły  to  czasy , k ie d y  z dn iem  k ażd y m  ro s ło  z w ą t­
p ien ie  w y g ra n e j, a  p o d a w a n y  k u  u łu d z ie  frazes : „nocli 
b ish en  G ed u ld ” z a k ra w a ł ju ż  n a  iro n ję , a lbow iem  
k a ż d y  m ia ł in n e  p rzek o n an ie .

Z c iężk ą  a r ty le r ją  i ta b o re m  k o le jo w y m  ro z k w a te ­
ro w a liśm y  się. n a d  b rzeg iem  S k a ld y , sk ą d  p rze s trz e ń  
p ó łk ilo m e tro w a  d z ie liła  n a s  od  m ia s ta  C am bra is. F ro n t 
g łó w n y  ro z c ią g a ł się ju ż  p o za  A isnę, a  że z a trzy m an o  
nas n a  k ilk a  d n i, p o s tan o w iłem  zw iedzić  k a te d rę  
w C am brais.

A u s tr ja c y  n ie  c ieszy li się sy m p a tją  p ru s k ą ; ze 
w zg lędów  k o n iecz n o śc i w o je n n y c h  to le ro w a n o  n a sz ą  
w sp ó la k c ję , nie w id z ian o  bow iem  u  n a s  te g o  silnego  
za p a łu  żo łn ie rza  p ru sk ie g o  n a w e t „d ie  g an ze  W elt 
b e s ieg en ” , ow szem  a p a t j a  n a  w id o k  m o rd u  i zn iszcze­
n ia  d z ia ła ły  u jem n ie  n a  z a p a ł w o jen n y . Z aw zię ta  
tłu szcza , m io ta n a  w śc iek ło śc ią  n iep o w o d zeń , z p rze ­
k leń s tw em  sz ła  n a  sp o czy n ek  i w s ta w a ła  z n ieg o ; o to ­
czen ie  lu tró w , ro zm a ite j k a te g o r ji  b lu źn ie rcó w  i zb ro ­
d n ia rz y  b y ło  d la  k a to l ik a  n iem ożliw em  do w y trz y m a ­
n ia .

Szczęśliw ym  tra fe m  sp o tk a łe m  w k a te d rz e  je d n e g o  
ze zn a jo m y ch  z K ra k o w a  p. A n to szew sk ieg o , poznań - 
c zy k a  w  p ru sk im  m u n d u rze , b y łeg o  w sp ó łp ra c o w n ik a  
„C zasu ” i a m a to ra -śp ie w a k a , z k tó ry m  w sp ó ln ie  p o ­
s tan o w iliśm y  zw iedzić  k a te d rę  szczegółow o. U daliśm y  
się do  z a k ry s tj i ,  gd z ie  z a s ta liśm y  z a k o n n ik a  u p rz ą ta ­
ją c e g o  a p a ra ta .  A u s tr ja c k i m ój m u n d u r i p ru s k i to ­
w a rz y sz a  m ego  nie w zb u d z iły  z a u fan ia . S ta n ą ł w ięc 
p rz e d  nam i i z a p y ta ł po  w ło sk u , z czego  dom yśliliśm y  
się, że z a p y tu je  czego  tu  chcem y. B y ł w id o czn ie  prze. 
k o n a n y , że m a p rzed  sobą  n o w y ch  p rzy b y szó w , k tó rz y  
ro z g lą d a ją  się po  śc ian ach  za  dz ie łam i sz tu k i, k tó re b y  
m ogli u k ra ś ć , ja k  to  ju ż  in n i czyn ili. Z ap y ty w a liśm y  
po n iem ieck u , lecz n ie  rozum ia ł, lu b  też  n ie  ch c ia ł 
rozum ieć , n a to m ia s t  p o zn a ł ję z y k  po lsk i i. d a ł do  zro ­
zum ien ia , że z a w o ła  n a m  „ P a d re  P o lla c o ” . Z a n ie ­
d łu g ą  chw ilę  p rz y p ro w a d z ił sy m p a ty czn eg o  s ta ru sz k a  
F ra n c isz k a n in a , P o la k a  z k la s z to ru  w  P ad w ie , k tó re g o  
w o jn a  chw ilow o  z a trz y m a ła  w  C am b ra is . R ozm aw ia ­
liśm y  z n im  b a rd z o  d łu g o  o P o lsce , o K rak o w ie , 
o o k ro p n o śc ia c h  w o jen n y ch , a  g d y  zesz liśm y  n a  te m a t 
m u zy k i k o śc ie ln e j i s z k o ły  k la s z to rn e j w  C am brais, 
z ap ro s iliśm y  się do  czy n n eg o  w sp ó łu d z ia łu  w  n a b o ­
żeństw ie .

R ozczu lo n y  O jczu lek , s ły sząc  p o lsk ą  m ow ę i w ia ­
dom ości z O jczyzny , p rz y rz e k ł o d p ra w ić  Mszę św . na  
P om yślność  n a sz ą  i N aro d u  P o lsk ieg o , ob ieca ł rów nież

o p ro w ad z ić  n a s  po k a te d rz e  i zazn a jo m ić  n a s  z je j 
p rzesz ło śc ią . P o d z ięk o w a liśm y  u p rz e jm ie  za  życzli­
w ość, i n a  d ru g i dz ień  p rz y b y liśm y  n a  n ab o żeń stw o .

N a  w sp a n ia ły m  o rg an ie , k o lo sa ln y c h  ro zm ia ró w  
i n iez liczo n y ch  k o m b in a c y j, w y k o n a liśm y  k ilk a  p ie śn i 
M oniuszki, a  p ięk n ie  o d śp ie w a n a  p ie śń  „W  ciężk ie j 
n ie d o li” p rzez  p . A n to szew sk ieg o , w y w a rła  n a  ze b ra ­
n y ch  w  k ośc ie le  p o tężn e  w rażen ie .

P o  n ab o żeń s tw ie  u d a liśm y  się do p rz y le g a ją c y c h  
b u d y n k ó w  k la sz to rn y c h , gd z ie  o czek iw a ł n a s  zacn y  
O jczu lek . S p o czę liśm y  w  b ib ljo tece  k a te d ra ln e j  p rzed  
p u stem i n iem al szafam i. C en n ie jsze  zb io ry  zo s ta ły  
u k ry te ,  a b y  n ie  s p o tk a ł icli los b ib ljo te k  b e lg ijsk ich , 
zaś p o zo sta łe  z b io ry  m o g liśm y  sw o b o d n ie  p rz e g lą d a ć . 
M iędzy fo lja ła m i o p raw n y m i w  d rzew o , sp o rząd zo n y m i 
n a  oślej sk ó rze , g ru b y m  p a p ie rz e  i p e rg am in ie , z n a j­
d o w a ł się p o d rę c z n y  k a n c jo n a ł, w  k tó ry m  n a  w stęp ie  
n a p is a n ą  b y ła  n a s tę p u ją c a  m o d litw a  do  M atk i B osk ie j 
pod  n azw ą : „Orat/i.o c a n to ru m ” („S an g erg eb e t.” ):

1. Omnium honoruim, plena 
Peccatorum  medicma 
Cuius proprium  orare 
E st atcpie, preces fu-radara,

2. Pro miiseris peccantibus 
A Deo reoedentibus 
Fundę preces ad  Filhun 
P ro  salu te canentium :

3; E t primo pro G. D ufay  
Pro quo me M ater exaudi,
Lumen to tius musicae 
A tque cantorum  lumine.

4. Procjue Dussard, Busnois, Carnn 
M agistris canitilenarum 
Georget de Brellet, TM ctoris 
Cimbalis tu i honoris.

ó. Ac Okeghem, Despres, Corbet 
lleniart, Faugnes, e t M olinet 
A tque R egis  ommibusque 
Canentimus, siliimil et me.

f>. L oyse t Compere, orante 
P ro  m agistris pu ra  mente 
Quorum memor, virgo, vale 
Semper Gabrielis Ave. Amen.

W  p o w y ższe j m od litw ie  o b ję to  13 n azw isk  zm ar­
ły c h  n au czy c ie li śp iew u  ko śc ie ln eg o  w  C am brais. 
P ie rw szy , w  trz e c ie j zw ro tce  m o d litw y  f ig u ru je  G. 
D u f a y .  B ył to  p ie rw szo rzęd n y  m is trz , n ie d e r la n d z k ie i 
szk o ły , k tó ry  w C am b ra is  ro z w in ą ł sw ą  d z ia ła ln o ść  
i d o p ro w ad z ił ją  do  szczy tu  św ie tnośc i. J a k  k ro n ik a  
k a te d ra ln a  n o tu je  —  w y ja ś n ia ł  n am  d a le j O jczu lek  —  
G. D u fay , w  m łodz ieńczym  je szcze  w ie k u  w s tą p ił do 
k la s z to ru  w C am bra is  w  c h a ra k te rz e  ś p ie w a k a  („cho-
r ia lis ” ). T u  p o b ie ra ł n a u k ę  i o d b y w a ł s tu d ja  te o lo ­
g iczno, bez u szcze rb k u  w p ra c y  n a d  śp iew em  k o śc ie l­
nym , a  zo s taw szy  k a n o n ik ie m  k a te d ry , ro zw in ą ł sw ą 
d z ia ła ln o ść  w  ca łe j p e łn i, ta k , że n a z w a n o  go  n a w e t 
„ lu n a  to tiu s  m u s ic a e ” . Z m arł on 28 l i s to p a d a  1474.

N ad m ien ić  m i w y p a d a , że n ie d e r la n d z k a  szko ła  
z a ło żo n a  w  U tre c h t d a tu je  się od X III  w iek u , do  n iej 
p rzy jm o w an o  n a  n a u k ę  ch ło p có w  od la t  7, k tó ry c h  
p rócz  śp iew u  uczo n o  w szy stk ieg o , w e d łu g  ów czesnego  
p la n u  n au k o w eg o . P o  u k o ń czo n y m  14 ro k u  życia , 
a  szós tym  n a u k i, o d d aw an o  ch ło p ca  do  szk o ły  k la s z to r ­
n e j, gdz ie  p o b ie ra ł w yższe  w y k sz ta łc e n ie . T a k  też  by ło  
i z k a n o n ik ie m  D u fa y ’em.

M odlitw ę po w y ższą  u ło ż y ł L o y se t C om pere  ta k ż e
n au czy c ie l śp iew u , p o m ieszczo n y  w  szó ste j zw ro tce ,
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zmarły w r. 1518. Z powyższego zestawienia nazwisk 
w zwrotkach wynika, że modlitwa obejmowała nau­
czycieli z okresu pomiędzy rokiem 1460 a 1518.

Że Compere na pierwsze miejsce wstawił kanonika 
Dufay’a, nie jest to dla sprawy obojętnem. Szkoła nie- 
derlandzka trw ała około 100 lat, a muzycy z tej szkoły 
byli bardzo poszukiwani jako zawodowi, oni to w y­
wierali stanowcze wpływy w muzyce na inne kraje 
Europy. Dufay zaś, wprowadzał do muzyki kościelnej 
w miejsce melodyj gregorjańskieh świeckie, bardzo 
często odstępował od tonacyj kościelnych dodając 
znaki chromatyczne (accidensa), oraz wprowadzał 
w formy kontrapunktyczne złagodzone dysonanse.

Dzięki uprzejmości Ojczulka zwiedziliśmy mury ka­
tedralne i zabudowania klasztoru, ani zabytków sztuki, 
ani słynnych rękopisów bibljotecznych i kompozycyj 
kościelnych nic oglądaliśmy, bo jak  wyżej wspomnia­
łem, schowane one zostały.

Sama miejscowość zbudowana kilkaset la t przed 
Chrystusem pod nazwą „Cameracum”, należała do 
kolonij rzymskich i przechodziła różne koleje. Po­
cząwszy od r. 370 po Chrystusie, rozpoczyna się histo- 
rja  perjodycznych zniszczeń tego miasta. Obecnie mia­
sto to liczyło około 20.000 mieszkańców, z siedzibą 
arcybiskupią, posiadało wiele zakładów naukowych 
wyższych, zaś bibljotoka miejska posiadała około 40.000 
tomów dzieł naukowych i około 1.300 rękopisów prze­
szłości.

Mieliśmy nadzieję, że może uda się nam po raz 
drugi odwiedzić katedrę i uprzytomnić sobie lepiej 
zabytki świetności tej szkoły, lecz w dniu następnym 
ruszyliśmy naprzód na podbój ku południowi.

K r a s n e ,  marzec 1921.
M ichał B aw or.

Glosy Organistów.
Szanow ni Panow ie K oledzy ' Nie m ając innej drogi, za 

pośrednictw em  tego pism a podaję następu jący  fak t, k tó ry  
powinien nam  posłużyć za przestrogę.

O rganizacja nasza w arszaw ska zam ianow ała pewnych 
członków  organizacji delegatam i dekanalnym i, a  do tych  
szczęśliwych i ja  należałem . Nominację tę  udokum entow ano 
nam  rozesłaniem  p ieczątek  z napisem: „N. N. delegat deka- 
na lny  w . . . .“. K ażdy z nas obarczony został obowiązkiem 
odbierania w kładek od członków i przesyłania tychże zarzą­
dowi. rozsyłania odezw, odbierania sk ładek na pismo i t. p. 
Pom ijając, że delegat tak i narażony  byw ał na rozm aite nie­
przyjem ności ze strony  nie ty lko  niechętnych Kolegów  de­
kanatu , ale także Przełożonych innych parafij z powodu, że 
prow adził agitację za nieaprobow anym  Związkiem, lub też 
że rozdaw ał do czytania pism a o niewiadomym kierunku 
politycznym .

Mnie osobiście te  spraw y by ły  mniej ważne. Mając w ła­
sną pieczęć di legata, sądziłem, że nim jestem  rzeczywiście 
i w ysłałem  do K urji pisimo. urzędow o opatrzyw szy go jak  
należy pieczęcią w ew nątrz i zew nątrz. Nie otrzym aw szy od­
powiedzi, pow tórzyłem  takow e raz i drugi, aż w reszcie znie­
cierpliwione' udałem  się osobiście aby  tę spraw ę załatw ić.

W urzędzie K urji oddałem woźnemu b ilet z odciskiem 
owej urzędow ej pieczęci, z .prośbą aby doniósł, że di legat 
prosi o konferencję. Zdziwienie miię ogarnęło, gdy  woźny 
wrócił i delikatnie mówiąc, w yprosił mię za drzwi ze sło­
wami: „ takich  delegatów  nie znam y".

Oburzony wielce zwróciłem  się natychm iast do p. Pio- 
łurika z prośbą o radę, co w w ypadku tym  mam dalej uczy­
nić. N a to  otrzym ałem  tak ie  pismo: „O rganizacje nie aprobo­
wane przez pracodaw ców  lub w spó łkontrahrn tów  nie mają 
praw a w ysyłania delegatów  w żadnej sprawie, zaś samo­
zwańczych „delegatów " w opjsany sposób wszędzie się tr a k ­
tuje"... „idź pan na audjencję pryw atnie, z pew nością pana 
inaczej po trak tu ją" .

1 rzeczywiście przyszedłem  pryw atnie do K urji po raz 
drugi, nie poznany przez woźnego, załatwiłem w szystko jak  
najpom yślniej.

Po fakcie jednym  i drugim  uczułem wielki żal sam do 
siebie, że tak  łatw ow iernie przyjąłem  m andat „delegata". 
Że ja  nie znam tych kruczków  praw niczych — nie dzi­
wnego — ale że nasz zarząd tak  lekkom yślnie w ystaw ia 
siebie i nas na kom prom itację, to  rzecz nad  k tó rą  pow in­
niśm y się zastanowić.

Ostrzegami więc Panów  K olegów  przed używaniem 
owych pieczęci na zew nątrz, abyście nie w padli tak , jak  to 
mnie się przytrafiło .

K., skom prom itow any delegat.
Ą: * *

Jak o  członek Związku m uzyków  polskich, byłem dele­
gow any na zjazd organistów , k tó ry  odbył się w ubiegłym 
roku  w W arszaw ie, celem omówienia wspólnego w ydaw ni­
ctwa pism a zawodowego. K iedym  tę myśl w yraził, odpo­
w iedział mi przew odniczący Zjazdu organistow skiego nastę­
pującemu słowy: „My organiści, jako  organizacja czysto ka­
tolicka. nie może się łączyć z organizacją n ie  m ającą nic 
wspólnego z Kościołem", na tem  skończyła się moja misja.

Dziś, k iedy zapoznałem  się z w ydawnictwem  „Muzyka 
i Śpiew", nie mogę sobie zdać sprawy, że w tak  krótkim  
czasie organiści stali się jeszcze dalszym i od K ościoła, an i­
żeli m y m uzycy polscy. Sądząc z obraz i wyrzutów , jakie 
skierow ane byw ają na pismo „M uzyka i Śpiew", jak  również 
z odezw y biskupstw a kieleckiego, k tó ra  zabrania organistom  
należenia do swojego zw iązku zawodowego w W arszaw ie — 
rzekom o socjalistycznego, że zaszło tu  jak ieś nieporozum ie­
nie i pytam  sam siebie: czy ja  byłem w W arszaw ie obecnym 
zjazdu organistów  katolickich, czy jakichś innych? Ale prze­
cież tam  byli dobrze m i znani dostojnicy Kościoła rzym. 
kat., k tó rzy  wspólnie pracow ali nad sta tu tem  i regulam inem  
organistów  katolickich. T ak  się tumaniłem! dłuższy czas, aż 
się przekonyw uję z dyskuty , ja k a  się odbyw a w „Muzyce 
i Śpiew" pom iędzy korespondentem  p. H. Piołunkiem  a du­
chowieństwem , że do m ianow ania zw. org. w W arszaw ie na 
zw. socjalistyczny, w ystarcza duchow ieństw u polskiem u: b ła­
ganie organistów  od dziesiątek  la t zwrócone do duchow ień­
stw a o ludzki kaw ałek  ehleba. T aka więc kw alifikacja orga­
nistów  upow ażnia duchowieństwo polskie, aby  swoich w spół­
pracow ników  obdarzyć mianem socjalistów . Tego nie zrozu­
mie żaden obyw atel polski, boć k to  się organizuje, czyż 
staje się temsameon w rogiem  Kościoła katolickiego? Nie, 
w szak duchow ieństwo także jest zorganizowane, boć ma 
swoich przełożonych, ma swoje zebrania i t. d. T u mi się 
nasuw a py tan ie ,' ja k  duchow ieństwo in terpre tu je  w łasną 
organizację, czy z powodu swej organizacji jes t także wro­
giem Kościoła? Ani zorganizow ane duchowieństwo, ani or­
ganiści w rogam i K ościoła nie są. lecz wspólnie pracu ją  na 
■ chwałę Bogu, więc i wspólnie powinni żyć w zgodzie i dzielić 
się kaw ałkiem  chleiba tak , jak  Bóg przykazał. — O chleb 
powszedni czyli o byt, kołaczą wszyscy, ale w rogam i K o­
ścioła n ik t ich nie nazyw a, więc i organistom  także kołatać 
wolno. Tu w łaśnie powinien, być przykład , bo gdzież lep­
szego możemy żądać? Karol Muzyk.

Ze spraw bieżących.
Poruszona przeizemnie kw cstja w ydzielenia organistom  

gruntu, przyznanego regulam inem  zaledwie w jednej ty lko 
dyecezji, znajduje coraz częściej poparcie u poważniejszej 
prasy. Rzecz prosta, że spraw a ta  nie może iść szybko, je ­
dnak mogą być interesow ani pewnymi zupełni?,, że zostanie 
ona załatw ioną. P rzytaczam  tu a rtyku lik  z N ru 55 „Głosu 
N arodu" z dnia 10 m arca 1921 r.:

Jeszcze o wywłaszczeniu dóbr kościelnych.
Rozwiązanie kw estji w ywłaszczenia dóbr kościel­

nych, jakie podaje ks. L. P. w Nrze 43 „Głosu N arodu", 
mogłoby w szystkich zadowolić, k tó rzy  sprzyjają K ościo­
łowi katolickiem u — ale kogo nie zadowoli?,., oczy­
wiście lewicy. T a na takie  rozw iązanie nie przystanie, 
Do powie: „Małoż to m am y klasztorów , zakonów, za­
konnic i imamy ich liczbę pow iększać w ten  sposób, by 
w każdej parafii pow stał jeszcze jak iś dom zakonny, 
a przy nilm, szpitalik, ochronka?!" Nie tą  drogą lew ica 
zdąża do odbudowy Polski po 150 latach  niewoli i po 
kataklizm ie dziejowym siedm ioletniej wojny, ale wręcz 
inną.

Zatem musimy się liczyć z rzeczyw istością, m usim y 
trzym ać to, co inarmiy w myśl zasady „Beati possidentes" 
i na tynn gruncie oparci tw órzm y sami tak ie  instytucjo, 
jakich sobie ks. L. P. życzy. Ż pryw atnej inicjatyw y 
ileż to  już dzieł powstało i są opatrznością, dla obecnej 
nędzy.
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Rozporządzenia- K urji K siążęco-Biskupiej już dawno 
naw ołują do oddania organistom  kilku  morgów poła dla 
m łotow ania organistów ek i d la innej służby kościelnej 
w charakterze dzierżawców, k tó rzy  czynsz nie w pie­
niądzach. lecz w p racy  na chwałę Bożą w kościele płacić 
będą. Lewicowcy i o nich zabiegają i kosztem  naszym  
chcą ich sobie pozyskać. Gdzie więc organ ista  lub ko- 
ścielny o to  stoi, aby  za usługi w kościele miał g run tu  
kaw ałek, przeprow adźm y to, skoro tego żąda K urja 
B iskupia.

Na rząd i Sejm oglądając się nie doczekam y się tego, 
ezr-go życzy sobie ks. L. P.. więc tam , gdzie są po tem u 
w arunki, róbm y sami coś dobrego. Kościół będzie miał 
z tego pożytek, a nie naszą w iną będzie,- jeżeli nasze 
zabiegi lew ica udarem ni. Tym czasem  niczego się nic 
zrzekajm y, bo choćbyśm y ubogimi w zupełności zostali 
i ta k  św iata nie zadowolimy. Jeszcze się mu to nie bę­
dzie podobało, że żyjem y i pracujem y w najtrudn ie j­
szych w arunkach.

Mają socjaliści i hm podobni ogrom ne m ajątk i, ale 
to  nikogo w oczy nie kole, gdy  jednak  przy plebanii 
lub klasztorze jest kaw ałek gruntu , to  staje się on „ka­
mieniem obrazy" d la lewicowców. Ks. J. S.
Rozważcie więc Panow ie, czy organiści mieli k iedy , ten 

zaszczyt aby ta k  poważne pismo zajęło się ich spraw ą? Nic 
jes t tri zasługą ani waszej organizacji, ani szczególniejszym 
wpływom, lecz zasługą tych osób, k tórym  rzeczywiście leży 
na sercu dobro Muzyki kościelnej.

•••:

W ostatnich tygodniach otrzym ałam  bardzo wiele ko- 
respondencyj w spraw ach organistow skich. D otyczyły one 
przeważnie sporadycznych w ypadków, w ynikłych z w arun­
ków obecnyc h, jak  również z kw estyj osobistych. Zawierały 
one wiele żali tak  do Przełożonych jak  i organizacji w ar­
szawskiej. Zwrócić m uszę uwagę, że kw estja pokrzyw dzeń 
osobistych, nie dotyczy spraw, którem i zajm uje się nasze 
pismo. Należy więc interw enjow ać w W arszaw ie w cen tral­
nym  Związku, bo ten  ma ty lko moc praw ną interw encji. 
0 ‘ ile idzie o spraw y znaczenia ogólniejszego, chętnie in ter­
w eniujem y, lecz spraw y tak ie  jak  w yrzucenie na ulicę or­
gan isty  we Lwowie, w Brzezin, Zembrzycach i Kościelcu, na­
łożą ty lko  do spraw  organizacji.

Jed n ą  uw agę m uszę zwrócić Panom , że w każdej o rga­
nizacji istnieje pew ien związek solidarności pom iędzy człon­
kami tejże. W ięc w przypadkach w yjątkow ych członkowie 
opodatkow ują się na rzecz pokrzyw dzonego _ lub niosą mu 
pierw szą pc-nioc doraźną. Tego u Szan. Panów  nie zauw a­
żyłem. owszem, gdy którem uś się lepiej powodzi nie dba 
o drugiego, dopiero gdy nędza w oczy zaświeci lub znajdzie 
się w krytyeznem  położeniu, odwołuje się do organizacji. 
Zrozumcie więc Panow ie, że organizację nie tw orzy tych 
kilku, stojących na czele, k tó rzy  dopiero staw iają pijane 
kroki od lewicy ku praw icy, lecz ci. k tórzy  są zwarci w sze­
reg ku wspólnej p racy  dla dobra zawodu i swej egzystencji. 
Cóż to  za solidarność koleżańska, gdy  jednego z gratam i 
w yrzucają z m ieszkania a drugi w tym  sam ym czasie w pro­
w adza się uroczyście na now ą posadę i to  „delegat" orga­
nizacji? T ak  s ię ' stało w Kościelcu, dyecezji krakow skiej.

* * *
Między rozm aitym i korespondencjam i doszły mię listy 

z użaleniem, że ten  lub ów ksiądz proboszcz wypowiedział 
organiście posadę bez najm niejszego powodu. Oczywiście jest. 
to rzeczą bolesną tern więcej, że los ten spotyka zazwyczaj 
takich ludzi, k tó rzy  nie posiadając m ajątku, skazani zostają 
na nędzę.

Przy krem to jest bardzo, gdy na starość przyjdzie opusz­
czać posterunek pracy, i to  w w arunkach niepom yślnych, 
bez em erytury lub jakiegoś zabezpieczenia. Bady jednak nic 
znajdziemy, jeżeli n ik t .nie m yśli o tern. co kultu ralne orga­
nizacje przeprow adziły od lait wielu.

( !o się tyczy samego wypowiedzenia, to  zwrócić muszę 
uwagę, że pracodaw ca nic je s t obow iązany podaw ać powód 
wypowiedzenia, zaś w ypowiedzenie sarno w myśl przepisów 
Prawa pryw atnego ma moc obowiązującą i n ik t nie może 
zmusić praw nie pracodaw cę, aby pracow nika trzym ał, gdy 
z niego jes t niezadowolonym.

Je s t rzeczą ludzką, godną naśladow ania, jeżeli praco­
dawca dopom aga w ypracow anem u pracow nikow i do u trzy ­
m ania się na posadzie, lub jeżeli w yznaczy mu jakąś kw otę 
zapomogi na  starość. Można więc apelow ać tylko do sumie- 
•ua, lecz na podstaw ie praw nej nie -można się opierać.

Opuszczającym posadę, a szukającym  innej, zalecić mogę 
ni-dy, bardzo popularne w Ameryce, k tóre ułożone zostały 
11;i- sposób 10 przykazań.

T reść tych przykań jest następująca:
1. Nie czyń, jakobyś o jałm użnę prosił; ofiarujesz pracę 

tw oją na sprzedaż. Nic czyń jednakże tak , jakobyś p raco­
daw cę chciał zaszczycać chęcią pracy dla niej.

2. Nie opow iadaj zbyt wiele o nadzw yczajnych swoich 
zdolnościach i jak  pracodaw ca poprzedni nic chciał uznać, 
cudownych tw oich talentów . Jeżeliś rzeczywiście jes t wzo­
rom,, niedługo się na tobie poznają bez wielkich opow iadań 
z tw ojej strony.

3. Nie noś w szystkich tw ych kłopotów  na  tw arzy. Zmuś 
się do uśm iechu choć ci wcale nie po tem u. Nie koniecznie 
bowiem ludziom z w esołą tw arzą  zawsze dobrze idzie, nie- 
dają  tego  jednak po sobie poznać.

4. Nie opow iadaj h istorji o niezasłużonych nieszczęściach: 
także nie, że potrzebujesz gw ałtow nie pieniędzy; unikaj w<>- 
góle odw oływ ania się do m iłosierdzia i litości. Pracodaw cy 
może będzie cię żal, ale pam iętaj o tom, że interesów  nie 
załatw ia się z czystej miłości bliźniego. G dyby ta k  bowiem 
było, pracodaw ca m usiałby się w net sama s ta rać  o posadę.

5. Patrz , żebyś zawsze m iał kołnierzyk czysty, obuwie
beznaganne a ubranie niesplamioeie. N iedbalstw o w tym  
względzie łatw o może być powodem, że m iejsca nie o trzy­
masz.

6. Nie ubieraj się pretensjonalnie. Pam iętaj, jesteś do 
ubrania, czeon obraz do ram y.

7. Nie ociągaj się z odpowiedziami, jeżeli cię, pytają, 
odpowiadaj bez w ielkiego nam yślania się, -szybko i krótko.

8. Nie przepraszaj n a  Boga za to, że żyjesz lub pytasz
0 pracę. Nie potrzebujesz się w stydzić ani jednego ani d ru ­
giego. Ludzie interesu niechętnie się zadają z ludźmi tak  
trwożliwemi. W  żadnem położeniu żyeiowem nie opłaca się, 
zawsze chcieć być wszystkiemu lub niczem: najlepiej, że 
z w szystkiego jesteś czemś, bo wówczas przydatnym  jesteś 
wszędziei

9. Ludzie ponad tobą  i pod tobą są z zupełnie tej s-amej 
g liny  ulepieni co i ty , ale pozycje tw oich przełożonych wi- 
nieneś szanować.

10. P iersi naprzód! Idź z zaufaniem  do siebie samego 
na  poszukiw anie posady!

* * *
N iniejszy num er św iąteczny w ydany  został dzięki ofiar­

ności Inteligencji organistow skiej i nauczycielski.,j. rozum ie­
jącej znaczenie i potrzebę lite ra tu ry  tego  rodzaju.

J e s t  ten  fak t o tyle zanotow ania 'godnym , że Panowie 
Ofiarodawcy, bez apelu, dobrowolnie spieszą ze składką na 
cel w ydaw nictw a. A podkreślić muszę, że Grono naszych 
Abonentów składa się rzeczywiście z inteligencji, k tó re j’ je­
dnię trzecią stanow ią PP. Organiści z w ykształceniem  wyż- 
szern, zaś pozostałe dwie trzecie N auczyciele, Nauczycielki
1 W ielebne Duchowieństwo młodszej generacji, in teresujące 
się m uzyką. Henryk Piołunek.
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Wesołego A lle lu ja !
ży c zy m y  w szystkim  naszym  P . T. Abonentom , 

W spółpracow nicom  i P rzyjacio łom  i N iep rzy ja ­

ciołom naszego pisma.

K R O N I K A .
Prczydjum  krakow skiej szkoły m uzyki kościelnej uło­

żone zostało w następujący sposób:
Członkowie założyciele a zarazem  kierow nicy działów 

szkoły:
F  I a  s  z a  T  o im, a s z : (Organ trzy  kursa).
G a r b u s i ń s k i K a z i  m i c r. z : (Harm onja, kom po­

zycja i kontrapunkt).
N i o p i e l s k i  S t a n i s ł a w :  (śpiew  liturgiczny, chó­

ralny  i nauka dyrygow ania).
Powyżej wymienione prczydjum  pow iększy ilość peda­

gogów w zakresie nauki ira&trumont-acji, organm istrzow stw ą, 
historji muzyki, obrzędów kościelnych i t. d.

Bliższych w yjaśnień udzieli p. Tom asz Flasza, ul. K a­
nonicza 11. 1T. p.

Z nauk korzystać będą. mogli nie ty lko organiści, lecz 
wszyscy pragnący pogłębić, lub studjow ać m uzykę kościelną.



M U Z Y K A  I Ś P I E W . Nr.  17.Str. 16.

Opera polska w Pradze czeskiej. (Herm). L)o „Viden- 
skiego D ennika11 donoszą z Pragi, że czesko-siowacki mi­
nister ośw iaty na prośbę poselstw a polskiego zgodził się na 
w ystaw ienie w „N arodnim  D ivadle“ ..H alki11 Moniuszki dnia 
3 m aja , z okazji polskiego św ięta narodow ego.

SKŁADKI NA FUNDUSZ PRASOWY:
Z przeniesienia . . 2438.— Mk.

VVP. Bylica J a n ...................................... . . 50.-7 „
WP. Ciesielezuk Józef . . 2 5 . -  ..
WiP. Św irski Józef . 25.— ..
WP. Profic Stefan . . . . 50.—
WP. Gabzdyl Franciszek . . 2 0 . -  ..
VVP. O trębski Grzegorz 
WIŁ Paluszkiew icz Fr.

30....  „
50.— ..

WP. P ustów ka Ferdynand 25.— ..
WIŁ Dr. K ozubski A., W iśnicz . . 100, - „

Razem . 2813.— Mk.

MUZYKA KOŚCIELNA GODNA POLECENIA.
1. Kowalski Alfons op. 7. — Missa in honorem St. Al- 

phonsi de Liguri ad IV. voces inaeąuales.
K ró tka, łatw a, p rak tyczna msza A lfonsa. K ow alskiego 

m iłą będzie niejednem u chórowi m ieszanem u. Odznacza się 
m elodyjnością i jasnością w prow adzeniu głosów. L ekka 
i sw obodna im itacja dodaje całości wiele wdzięku. Choć bez 
tow arzyszenia organów  pisana, nie przedstaw ia wielkich 
trudności w w ykonaniu. Poszczególne głosy, trak tow ane  po­
praw nie, nie przekraczają  naturalnych  granic. Zatem, op. 7 
K owalskiego godna jest ze wszech m iar polecenia i żałować 
ty lko  należy, że tak  mało naszym  chórom jest znana.

Ks. A. Ś.
2. Furmanik i Sieja — „Wianek majowy11 12 pieśni ku 

czci Matki. Boskiej na 2 głosy równe z tow arzyszeniem  or­
ganów  lub  fisharm onji.

„Urocze polskie pieśni, k tóre  i u  nas miłego doznają 
przy jęcia11, (wydano je także  w tłóm aczenm  miemieckiem): 
tak  pisze o tern dziele „L iterarischer H andw eiser11, w yda­
w any pod redakcją  Griesbac.hera dla przyjaciół katolickiej 
m uzyki kościelnej. Prof. Griesbąclier zaś tak  się o nich w y­
raził: „Z przyjem nością przeglądnąłem  ten zbiór pieśni i wi­
działem, że tak  co do melodji, jak  co do układu, są wzorowe. 
P rzytem  zrobiłem, to  mile spostrzeżenie, że także w Polsce

pracu ją  u talentow ane jednostki w duchu m uzyki zupełnie 
nowoczesnym 11. W iększej pochw ały zbiorkowi tem u dać nic 
można. ..W ianek m ajow y11 będzie praw dziw ą ozdobą naszych 
nabożeństw  m ajowych. Ks. A. Ś.

3. Nowowiejski Feliks op. 31. W eihnacliten in der ural- 
ten  M ariet)kirche zu K rakau . F an taz ja  — pastorale na or­
gany.

4. Nowowiejski Feliks op. 31 Nr. 2. Preluiljum „Adore- 
mus11 na organy.

J a k ą  sławą cieszy się au to r tych utworów, także jako 
m istrz g ry  na organach, w szyscy ■ dobrze wiemy, przeto 
samo imię jego wymownie św iadczy o w artości tych dwu 
kom pozycyj. Fan tazja  — P asto ra le  jest osnuta na  kolędzie 
„W śród nocnej ciszy11. Posiada prześliczny ustęp  solowy fu­
jarki. pastuszej. — Preludjum  „A dorem us11, to  w spaniała 
m uzyka organow a. Poniew aż kon trapunktyczn ie  bogato w y­
posażone, w ym aga techniki organow ej, przekraczającej śre­
dnią m iarę. K ażdem u organiście mogą stać się oba te nu­
mery nader cennym  i pożądanym  nabytkiem . Ks. A. Ś.

W szystkie cztery  num ery nabyć można w firmie nak ła ­
dowej: A. Coppenraths Ferlag (H. Pawełek) Regensburg,
(Bawar ja);

Juz wyszła z druku
osobna b roszura p. t . :

TONACJE KOŚCIELNE
Podręcznik dla studiujących m uzykę kościelną.

Cena 50 Mp. wraz z przesyłką pocztową.

Do nabycia w A dm inistracji w ydaw nictw a 
„M uzyka i Śpiew ",

K r a k ó w ,  u l i c a  św. T o m a s z a  L. 3 5 . 

W M M — — M M I I — l i

DZIELNICOWA SKŁADNICA MUZYKALIJ
dla Członków Tow. O rganistów 

o t w a r t ą  z o s t a ł a  w K r a k o w i e ,  u ł i c a  K a n o n i c z a  L. 11, II. p i ę t r o
pod zarządem p. TOMASZA FLASZY.

Na składzie niżej cen księgarskich.
T. Flasza:
ŚPIEW NIK KOŚCIELNY:

Część I ................................................................Mp. 250.-
Część II (w druku)
Część I I I .......................................................... Mp. 300.—
T e k s t y  do części I, II i 111 po . . Mp. 40.—

PIEŚNI PRZYGODNE na 4 głosy męskie:
P a r t y t u r a  Mp. 50.—
Głosy p o .....................................   Mp. 25.—

PIEŚŃ]' ŻAŁOBNE na 4 głosy męskie:
P a r t y t u r ą .......................................................... Mp. 40.—
Głosy p o .......................................................... Mp. 20.—

YENI CREATOR na 4 głosy męskie:
P a r t y t u r a .......................................................... Mp. 10.—

Niepielski St.:
PASTORAŁKI. Zbiór preludjów na organ Mp. 100.— 
ŻŁÓBEK. Utwór sceniczny w 3 cz. w druku.
Garbusiński Kazimierz:
MSZA na 6 gh męsk. (2 chóry) a capella:

P a r t y t u r a  Mp. 40.—
MSZA na 3 głosy męskie z organem:

P a r t y t u r a .......................................................... Mp. 40.—

MSZA PASTORALNA na 4 głosy męskie
z organem: p a r ty tu r a ................................ Mp. 40.—

MSZA „Quadragesima” na 4 głosy a capella
z g ł o s a m i ........................... .......................... Mp. 60.—

MSZA MAŁA polska na 4 głosy męskie
z organem lub 4 trąby z głosami . . Mp. 80.—

MODLITWA na baryton z organem do słów
Z. K ra s iń sk ie g o ........................................... Mp. 25.—

HYMN do Ducha św. na baryton i bas
z c h ó r e m ...................................................... Mp. 25.—

SZEŚĆ PIEŚNI towarzyskich na 4 głosy
męskie a capella z głosami . . . . Mp. 30.—

Ferek Roman:
KANTATA IMIENINOWA na dwa głosy

z owt. f o r t e p i a n u ...................................... Mp. 15 —
TONACJE KOŚCIELNE (broszura) . . . Mp. 50.—

W d r  u k u :
ZBIÓR PRELUDJÓW KOŚCIELNYCH W in­

centego Rychlinga. — Zeszyt pierwszy 
opuści prasę, z końcem kw ietnia b. r.

Wydawca i redaktor odpow iedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


